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Rezolucje centr. komisji porozumiewawczej.
Na szczęście bez ofiar.

WARSZAWA, 26. 5. (wł). 
O głoszona rezolucja naczelnej 
organizacji pracowników umy­
słowych — jaką jest centralna 
komisja porozumiewawcza — 
po stwierdzeniu, że rząd nie 
dotrzym ał obietnicy poprawie­
nia bytu protestuje przeciwko 
odwlekaniu tej sprawy i ape­
luje do ciał parlamentarnych

o pomoc.
Rezolucja dom aga się wy­

płaty w czerwcu dodatku mie­
szkaniowego za osratnie pół­
rocze oraz podwyższenia upo­
sażeń od 1 lipca — najmniej 
o 25 proc.

Po świętach rezolucja ta 
wręczona zostanie czynnikom 
miarodajnym.

BERLIN, 26. 5. W czoraj po po­
łudniu nawiedziło Gelsenkirchen 
trzęsienie ziemi, które trwało dwie 
minuty

W pierwszej chwili, gdy obrazy 
spadły, ze ścian i drzwi z trzaskiem 
sam e się otwierały, ludność zaczęła

opuszczać m ieszkania. Na szczęście 
obeszło się bez nieszczęśliwych wy ­
padków.

Przyczyną wstrząśnienia były 
praw dopodobnie przesunięcia się 
głębokich warstw  skorupy ziemskiej.

148 osób zatrutych hamburskiemi gazami.

Przed generalną debatą budżetową.

BERLIN, 26. 5. Jeszcze wczoraj 
przywieziono do szpitala w  Har- 
burgu dwie osoby, chore wskutek  
zatrucia wybuchem  fosgenu. Liczba 
zatrutych, znajdujących się w  szpi­
talu Harburga, wynosiła 100 osób, 
z których dwie zmarły, a 32 w y­
zdrowiały. Przebywa w  szpitalu je­

szcze 66 osób.
W  szpitalach samego Hamburga, 

przebywa jeszcze 82 osoby, z któ­
rych dwie są bardzo silnie zagro­
żone. Razem zatem przebywa je­
szcze w  szpitalach Hamburga i Har­
burga 148 osób.

WARSZAWA, 26. 5. (wł) Dziś w 
sejmie panował wszechwładnie na­
strój przedświątecznego spokoju. 
Najbliższe posiedzenia komisyjne 
odbędą się dnia 50 i 51 bm. P rze ­
widziany jesi międzyinnenii w komi­
sji administracyjnej dalszy ciąg  dy­
skusji nad spraw ą utworzenia nad­
zwyczajnej komisji dla zbadania 
rzekomych nadużyć wyborczych, o- 
raz  w komisji spraw  zagranicznych 
dalszy ciąg dyskusji nad expose 
min. Zaleskiego.

Komisia sejm owa dzisiaj przy­

stąpiła do rozesłania druków bu­
dżetowych. We wtorek popołudniu 
plenarne posiedzenie sejmu, jako 
pierwszy dzień drugiego czytania 
budżetu, które będzie trwało przez 
kilkanaście dni. Na początek gene­
ralna debada.

Na wtorkowem posiedzeniu wy­
głosi referat poseł profesor Krzyża­
nowski, poczem zabierze g łos wi­
cepremier Bartel, który wygłosi 
dłuższe expyse.

Antypolska propaganda wystawie prasy.

O SLO , 26.5 (wł.) Dotychczas 
niema wiadom ości o tern, żeby ge­
nerał Nobile w rócił do portu Kings- 
bey. O statnią depeszę iskrow ą z »I- 
ialii« odebrano dziś w nocy o godz. 
2 min. 30. »ltalia« znajdow ała się 
wówczas o 400 kim. na północ od 
Adventbey i w alczyła z przeciwne- 
mi wichrami. G enerał Nobile m iał 
nadzieję, że pomimo to wróci^ na 
Szpicberg około 10-ej rano. Tym ­
czasem w Kigsbey przypuszczają, że 
zapasy benzyny na »ltalii« m usia­

ły  się wyczerpać i że sterów iee mu­
s ia ł z konieczności gdzieś wylądo-, 
wać. Parow iec włoski »Citta di Mi­
lano*, który znajduje się w King- 
sbey, jako statek pom ocniczy wy­
prawy przygotowuje się do wyjazdu 
na pom oc »Italii« 1 uzupełnia sw** 
zapasy  węgla. Wątpliwem jest je ­
dnak, czy parowiec zdoła cośkolc, 
wiek uczynić, ponieważ na północ 
od Szpicbejgu  lody pokrywają ino-' 
rze.

KOLONJA, 26. 5. Na wystaw ie 
p rasy  urządzili Niem cy górnośląscy 
krucjatę propagandową przeciw P ol- 
sce.

Na oddzielnym kiosku, pośw ięco­
nym Górnemu Śląskowi, umieszczo­
no wielką mapę Śląska niemieckiego 
I polskiego, otoczoną czarną żałobną 
obw ódką z czarnym krzyżackim krzy­
żem na wierzchołku (analogja do 
sław etnego filmu „Ziemia Ukrzyżo­
w ana”). Poza żałobną obwódką znaj­

dują się napisy: „Niemcy w  niedoli!” 
— „Kraj graniczny utrzymajmy dla 
niemczyzny!” Całość ma na cetu za­
demonstrowanie zwiedzającym rze­
komej martyrologji Górnego Śląska.

Bezczelną tę formę propagandy 
zainicjowali przemysłowcy niemieccy, 
zgrupowani w  gliwickim Berg-und  
Huttenverein. W  sprawie tej ma na­
stąpić interwencja odpowiednich  
czynników.

M i W i

Polscy lotnicy wylądował! w stolicy.
WARSZAWA, 26.5. Dziś rano o 

godz. 9-cj wystartowali z lotniska w 
Amsterdamie dwaj polscy lotnicy 
porucznicy Kazimierz Kalina i Ka­
zim ierz S za łas  na aparacie «Fokker», 
udając się w drogę do W arszawy.

Aparat pilotował por. Kalina. 
Por. Szałas jechał w charakterze 
naw igatora. Oficerom polskim to­

warzyszył mechanik Stefan Kłosinek.
O godzinie 4 popołudniu dzielni 

lotnicy wylądowali na lotnisku mo­
kotowskim powitani przez m inistra 
Romockiego i szefa lotnictwa pułk. 
Rayskiego oraz licznie zebraną pub­
liczność. Lotnicy oświadczyli, że po 
dłuższych próbnych jotach polecą 
do Ameryki południowej.

Straszliwy bilans katastrofy w kopa
Postradało życie 170 osób.

LONDYN, 26. 5. O gólna liczba 
■zmarłych wskutek wybuchu gazów 
w kopalni »Mather« w Pensylwanji 
wynosi 170 osób. — Wczoraj wie­
czorem odkopano górnika, który żył

jeszcze, ochoci aż był zasypany jeszcze 
6 dni tętnu. Istnieje nadzieja ocale­
nia go. Katastrofa w kopalni »Marher« 
należy, do najstraszniejszych histo­
ry) w górnictwie.

Warszawa podzielona na 3 starostw a 
Południe, Północ i Praga.

W ARSZAW A, 26. 5. Ministerjum  
spraw wewnętrznych zatwierdziło  
projekt komisarjatu rządu m. st. 
Warszawy w  sprawie podziału stoli­
cy na starostwa grodzkie.

W arszawa zostanie podzielona na 
3 starostwa, a mianowicie: 1) W ar­
szawa — Południe, obejmujące plac 
Zamkowy, Krakowskie Przedm ieście, 
Płac Bankowy, Marszałkowska, A le­
je Jerozolimskie; 2) W arszawa— P ół­
noc, obejmująca dzielnicę handlową 
od ul. Bielańskiej i Nalewek, oraz 
3) starostwo W arszawa— Praga.

Tajemniczy pył spadł 
pod Kołomyją.

LWÓW, 26. 5. (wł) Po  niedaw­
nym czarnym deszczu, który spadł 
we Lwowie, ostatnio znowu w o- 
kolicach Kołomyi zaobserw ano ta­
jemnicze zjawisko atmosferyczne.

Mianowicie spad ł brudny, szaro- 
czerwony deszcz, który pozostaw ił 
po sobie osad  barw y czerwonawej.

Bydło pasące się na polach, sa ­
mo powróciło do domów, nietyka- 
jąc zupełnie trawy.

O sad pozostały po deszczu, ba­
dany dokładnie pod m ikroskopem, 
wykazuje połączenie siarki i krze­
mionki.

Prezydent Rzplifej
wręczy sztandar 80 pułkowi

WARSZAWA, 26.5 (wł). Prezydent, 
Rzeczypospolitej, prof. M ościcki wy­
jechał do O strow ca w poznańskiem, 
gdzie wręczy sztandar 60 pułkow i' 
piechoty.

w ęsps do
WILNO, 26.5 (wł.) W edług infor- 

macyj, otrzymanych przez tutejszą 
»Jiidische Stimme«, do Kowna przy­
było ostatnio sześć wagonów żela­
za i dwa w agony wyrobów m etalo­
wych z G órnego Śląska. Dalsze za­
potrzebowanie tysiąca tonn węgla 
spodziew ane jest w 'dniach najbliż-

Wiosenne manewry
bałtyckiej floty sowieckiej.

RYGA, 26.5 (wł.) Flota bałtycka 
ZSSR. wyruszyła na morze dla do­
konania manewró-w wiosennych. 
Główny dowódca vikiorow ośw iad- ; 
czył, że ponieważ rząd sowiecki z a -! 
rnierza wzmocnić siłę bojową floty 
i powiększyć' liczbę okrętów wojen­
nych, przeto zorganizow ano specjal­
ny pobór do floty i stw orzono kilka 
punktów, w których mają się odby - 
wać ćwfćżenia owych.



Prasa donosi, Że.,.
—Donoszą z Szubina, iż wskutek 

ulewy podmyty został tor kolejowy 
na przestrzeni około 50 mtr. Na na­
sypie w kilku p Uąch szyny wi­
szą bez oparcia ciągi z Bydgo­
szczy nie k u r s o r  y. Ulewny deszcz 
zalał również liczne piwnice w mieś­
c i  ~r.->z niżej położone ulice.. Usu­
wał; 4y  zajęła się straż.

— Sąd okręgowy w Warszawie 
skazał policjanta Kaspra Grzeszcza­
ka na 12 lat ciężkiego więzienia za 
zamordowanie żony.

Jako okoliczność łagodzącą przy­
jęto, że zbrodni dokonał w stanie 
nietrzeźwym i z zadrości.

— Na granicy polsko-sowieckiej 
w rejonie Bakszty dwaj kawalerzyś- 
ci sowieccy wtargnęli na teren pol­
ski, porwali i uprowadzili do S o­
wietów przechodzącego właśnie dro­
gą obywatela polskiego Czybira, 
mieszkańca wsi Sieregudowszczyzna.

— W ciągu czwartku i piątku 
odbywały się w Warszawie posie­
dzenia podkomisyj kolejowej, gos­
podarczej i pocztowo-telegraficznej, 
wyłonionych przez konferencję pol­
sko-litewską. Wynik prac podkomi­
syj przedstawiony został wczoraj na 
posiedzeniu p l e n u m  konferencji. 
n rawdopodobnie dzisiaj delegacji 
i newscy. wyjadą na kilka dni: do 
Kowna, poczem wracają do Warsza­
wy dla kontynuowania rozpoczętych 
prac.

-—W dniu wczorajszym złożył wi- 
jjfłę marszałkowi Piłsudskiemu nun- 
6j..sz papieski w Warszawie Mar- 
maggi, który udał się do marszałka 
z polecenia Ojca św. Ojciec św. 
przez swojego przedstawiciela w 
Warszawie składa marszałkowi Pił­
sudskiemu życzenia z okazji powrotu 
iego do zdrowia, jak również pole­
cił informować go o stanie rekonwa­
lescencji szefa rządu.

— W kopalni Mathern w Pen­
sylwanii, gdzie skutkiem wdarcia się 
gazów zasypanych zostało około 
200 górników, dotąd wydobyto 147 
zwłok.

— W chwili obecnej aktualną 
staje się kwestia powołania do ży­
cia państwowej rady gospodarczej. 
Komisje opiniodawcze przy prezy- 
ujum rady ministrów wyłoniły spe­
cjalną komisję porozumiewawczą, 
której zadaniem będzie szczegółowe 
rozważenie projektu państwowej ra­
dy gospodarczej. Do komisji poro­
zumiewawczej weszło po dwóch 
«rzedstawicieli komisyj opiniodaw­
czych pracy, przemysłowej i rolnej, 
oraz przewodniczący tych komisyj.

— W angielskiej fzbie gmin in­
terpelował poseł Ulrich z  partji pra­
cy sekretarza min. spr. wewn. czy 
wiadomo mu jest, że wbrew ustawie 
zatrudnia się w wielu kopalniach 
dzieci poniżej lat 15. Sekretarz sta­
nu odpowiedział, że zarządy kopal­
ni obowiązują odpowiednie przepi­
sy, których winny przestrzegać, a w 
razie przeciwnym będzie w tych wy­
padkach ingerować ministerjum pra­
cy względnie inspektorat górniczy.

— W Londynie obradowała ra­
da generalna związków zawodowych 
górników nad przedłożenia mi związ­
ku pracodawców w sprawie regu­
lacji płac w przemyśle i górnictwie. 
Z ramienia przemysłowców bierze 
udział w konferencji S ir Alfred Mon.

Stanowisko przemysłowców spre­
cyzowane jest w obszernym memor­
iale, który będzie także przedłożo­
ny mającemu się odbyć kongresowi 
gospodarczemu w Londynie.

Czytajcie i rozpowszechniacie 
„E xprc Z a g lą d a ” .

Wielkie afery
Od rzemyczRa ćo kanlczka.

W ciągu miesiąca w S o ­
snowcu wykryło aż 3 afery: w 
kasie chorych, w urzędzie po­
średnictwa pracy i wreszcie w 
urzędzie celnym.

jak na stutysięczną prowin­
cjonalną dziurę, która nie jest 
w stanie utrzymać własnego 
teatru, to wystarczy. Chyba że­
by... Bo nieszczęścia zawsze 
chodzą v; parze, a trzy to prze­
cież liczba nieparzysta...

He i jakie straty poniósł 
skarb i społeczeństwo przez te 
nadużycia, obliczyć niepodobna. 
Wiemy tylko tyle, że zawsze 
lwią część zysku przy kradzie­
żach wszelakiego rodzaju zgar­
nia... paser, a przy aferach cy­
wilni wspólnicy urzędowych a- 
ferzystów.

Jak niesie fama, niektórzy z 
tych wspólników mają ogrom ­
ne majątki w postaci nierucho­
mości zagranicą: domy w Ber­
linie, Hamburgu, na Śląsku wre­
szcie... A urzędnicy, którzy im 
pomagali w okradaniu skarbu 
mają... bezpłatne mieszkanie na 
Towarowej i parę drobiazgów 
złotych czy pozłacanych w d o ­
mu.

Nie myślimy bynajmniej wy­
stępować w obronie tych ludzi, 
którzy zdradzili przysięgę i 
m iast pracować uczciwie, po­
magali ludziom bez czci i su­
mienia do dorabiania się kosz­
tem państwa. Chcemy jednak 
zwrócić uwagę, że zarówno w 
aferach, jak i w zwykłych kra­
dzieżach, główną winę ponoszą 
paserzy-. Ci są  tymi złemi du­
chami, czyhającemu na zgubę 
urzędnika o słabym charakte­
rze, urzędnika, który, wynagra­
dzany marnie, odczuwający cią­
gły brak i niedostatek w domu, 
daje się łatwo skusić i spro­
wadzić z drogi obowiązku.

Jest niemal pewnikiem, że 
pierwszy zdefraudowany złoty 
idzie na chleb, drugi na masło, 
trzeci na ubranie, a dopiero 
czwarty, piąty i dziesiąty na 
hulanki i zabawy,

1 dla tego, śmiemy twier­
dzić, że dopóki prześwietny 
sejm nie weźmie szczerze do 
serca poprawy płac urzędni­
czych, dopóty zawsze możemy 
oczekiwać, i to skutecznie, na 
wykrywanie wciąż nowych afer 
i ofiar.

Trzeba przecież raz wresz­
cie zrozumieć, że urzędnik z 
tej pensji, którą dziś pobiera, 
nie jest w stanie wyżyć. Każdy 
z nich, zwłaszcza jeżeli jest 
żonaty, siedzi w długach, ale 
dług sytuację poprawia chwi­
lowo, na dalszą zaś metę po­
garsza ją tylko.

Zważyć też trzeba, że w 
całern Zagłębiu Dąbrowskiemu 
a więc w powiatach: będziń­
skim, zawierckim i olkuskim, 
drożyzna jest większa niż w 
Warszawie, a urzędnicy tutaj 
żadnych dodatków specjalnych 
nie otrzymują i próżno o te 
dodatki kołaczą od lat szeregu.

Nie dziwmy się więc zbyt­

nio wykrywaniu afer, jednaj za  
drugą, gdyż, doprawdy, w tej 
atmosferze biedy i nędzy msn 
szą się rodzić przestępstwa. I 
jeżeli chcemy, by ich nic byłs>, 
to musimy im zapobiegać, usu­
wając przyczyny, które je wy­
wołują.

Może pp. posłowie z Jedyn­

ki, którzy wykasują tyle dobrej 
woli i energy w swej odpowie­
dzialnej pracy, zechcą zwrócić 
uwagę rzęsko, s ą  Je meęprsiafne 
stosunki w Zeglębiu i posta­
rać się, by j©dp#cześnie z pod­
wyżką pent^j urzjptem ych 
uwzględniono ciężkie warunki 
utrzymania w naszym  zakątku 
i wyznaczono m ^cjo8arji^»om  
państwowym w takie
dodatki, jaki® przyzaano urzęd­
nikom i kolejarzom na G. Ś lą­
sku. (r.)

Zbrodnia rnnyHd.
Ku końcowi 1918 roku Stefan 

Żeromski napisał rzecz p. f. »Po- 
cząfek świata pracy«. Powołując się 
na głośne dzieło Jerzego Sorela 
»Relexions sur la vioience«, kreśli 
fu, a raczej stara się przewfśzieć 
drogi, j&kienń pójdzie rofesfnicy ruch 
syndykalistyezny, który niefylko 
zmienić ma położenie materialne 
proletarjatu, ale nadto założyć p&d- 
waliny nowej ’ moralności wytwór­
ców. A »xn©ralność ta, wytwarzająca 
się na pniu pracy i w jej granicach, 
będzie antytezą dzisiejszej i nie do 
pojęcia przez ludzi staręgo świ«ta«. 
W słowach podniosłych daje Że­
romski wizję pracy ludzi wolnych, 
w słowach zaś pełnych wzburzenia 
kreśli obraz pewnych zbrodni ustro­
ju kapitalistycznego, popełnianych w 
dziedzinie wytwórczości:

»Gdy dziecko przyjdzie na świaf 
w robotniczem stadle, noworodka 
wykarmia smoczek z rozciencsonem 
mlekiem, mniej lub więcej fc- .. .ra­
nem. Kto fałszuje to mleko i inne 
płyny odżywcze? Robotnik. W czv 
irn interesie to czyni? Gzy w swoim? 
Nie. W interesie jakiegoś właścicie­
la, przekupnia, dorobkiewicza. S ko- 
ro dziecko podrośnie i zamiast 
flaszki z mlekiem smoczek cukierek, 
zabarwiony na czerwono, niebiesko, 
zielono, pomarańczowo, wysysa wraz 
z sacharyną rozmaite trujące che­
mikalia. Któż sfabrykował lę ohydną 
truciznę? Robotnik dla zysku jakie­
goś dorobkiewicza, przemysłowca, 
złodzieja«.

»Robolnicy to przecie przyrzą­
dzają dla swych współbraci chleb z 
domieszkami truiąeemi, nie do stra­
wienia przez ludzki żołądek, z koń­
skim bobem, dzikimi kasztanami, 
lipową mąką i mnóstwem innych 
niedocieczonych składników, równie 
strawnych, jak tamte. Oni to fabry­
kują kawę z krochmalu, cykorię z 
żołędzi, konfitury z glukozy, smażą 
ciastka na waselinie, robią miód z 
miękiszu kasztanów, likiery z od­
waru jarzębiny, preparują masło z  
łoju, sery z tłuszczów i kredy, ocet 
zaprawiają siarką, soki »owocowe« 
przyrządzają w ten sposób, że w 
nich niema ani jednej cząsteczki ani 
kropli owocu«.

»Jakże cz^t® aswodssn młodago 
chłopca, fachesg młodej deie.wezyny 
jest oszustwo, jsopafiiiane stale na 
robakach, krewnych, znajomych w 
interesie past&sąrza. Ci niewinni mu­
szą czynić, co mi każą i task, jak 
im każą — «§S kawałka ehkba. 
Niszczenie zdrawia małych dzieci, 
trucie ludzi daaasłych, powelae za­
każanie organhKuów jest stałym za­
wodem wielu uczciwych pracowni­
ków. Nie bowiem i psskarz
wykony wyje m tótaski i oazwabki, 
lecz czyni to pa największej części 
rękoma »swokfa iudzi«.

Pod hasłem zwalczenia wszy­
stkich grzechów i zbrodni kapita­
lizmu, pod hśkgtetn rozpoczęcia no­
wej ery w dzl«jach rodzaju liwskie­
go, odbyła się jedenaście Lat temu 
rewolucja bolszewicka. Stefan Że­
romski nazwał ją «zbrodnią omyłki«, 
a jej skutki »ia.ecstruainą dewasta­
cją^ Jeden z dawodów, jak strasz­
liwą była ta znajdujsmy w
dokumentach, ogłaszanych obecnie 
w moskiewskich »kwiestjach«, które 
.uderzyły na alarm z powodu.., pow- 
ssreelsriego fałsze wania artykułów 
żywnościowych. Więc — ta sama 
ehyda, ta sama »niemoralność wy­
twórców*, to sam© zatruwanie łudzi.

W Moskwie założono laborato- 
rjum, którego urzędnicy chodzą po 
rynkach i sklepach, biorą tam próbki 
produktów i poddają analnie che­
micznej. Oto skonstatowano, że na 
184 próbki . ,ki pszennej 147 za­
wierało substancje trujące. Tylko 
7.5 proc. zbratanego chleba nie za­
grażało zdrowiu. Na 159 prób mięsa 
w 90 wypadkach okazało się, że 
jest niezdrowe. W kiełbasie znale­
ziono różne barwniki trujące, 25 
proc. krochmalu oraz znaczny o d ­
setek kwasu ozorowego. Mleko za­
wiera nietylko domieszkę wody, ale 
znaczny odsetek sacharyny i kredy. 
W konserwach znaleziono zgniłe 
produkty, kw*s borny, a nawet ołów.

Nic jaskrawiej nie świadczy o 
klęsce ideowej bolszewizmu, niż to 
właśnie, że w śwlecie wytwórczości 
nie narodziła się tam nowa mo­
ralność.

Widz.

Zatrudnić inwalidów 
to naczelne zadani® chwili!

Na ostatniem walnem zgroma 
dzeniu związku inwalidów wojen­
nych, został powołany na stano­
wisko prezesa zarządu wojewódz­
kiego v/ Warszawie zasłużony dzia­
łacz poseł Antoni Snopczyński, (blok 
bezpartyjny), b. oficer w. p., inwalda

Niez-wykle żywotne i zawsze a- 
ktualne zagadnienia inwalidzkie sta­
nowią jedną z głównych trosk po­
sła Snopczyńskiego, a interesują 
szerokie rzesze społeczeństwa. »Gaz. 
Poranna« zwróciła się przeto do 
nowopołanego prezesa z prośbą o 
podzielenie się poglądami na kwe- 
stje inwalidzkie.

— Ofoż, zaczął preześ Snop­
czyński, zagadnienie inwalidzkie do­
tychczas nie zostało rozwiązane, po 
mimo że od ukończenia wojny u-

płynęło z górą 7 lat.
Poprzednie rządy jakoś dziwnie 

unikały tych spraw, a jeżeli znalazł 
się minister, którego sprawy te za­
interesowały, jak np. b. min. Zdzie- 
chowskiego, to poczynania jego nie 
szły w kierunku rozwiązania tych 
przykrych skutków wojny z korzy­
ścią dla państwa i inwalidów, a 
wręcz odwrotnie — wzbudzały roz­
goryczenie i żal wśród inwalidów, 
wdów i sierot bez żadnej korzyści 
dla państwa. r

— Renta inwalidzka — ciągnął 
dalej p, poseł Snopczyński — nie 
jest odszkodowaniem za odniesione 
kalectwo względnie cierpienia: stra­
conej ręki lub nogi odkupić niemożna!

Renta jest zaopatrzeniem i wy­
płaca się inwalidzie wtedy, gdy ten



t pow odu kalectw a nie m oże za­
p raco w ać na utrzym anie.

D latego też w ysiłki rządu , jak  i 
kierow ników  organizacyj inw alidz­
kich w inny iść  w tym kierunku, aby 
zatrudnić w szystkich  inwalidów, dać 
im m ożność zarobkow ania , przez 
co  s ta ją  się  oni pożytecznym i człon 
kam i społeczeństw a. Z arobkując — 
pow iększają  zastępy  stanu  śred n ie­
go, co znów  dla państw a rów nież 
nie jest bez znaczenia.

—■ P rzecież  p raca  jest czynni­
kiem  leczniczym  i spo łeczno- 
w ychow aw czym

— Do tego ceiu, mojem zdaniem  
p row adzą dwie drogi.

N ależy przeprow adzić w m yśl 
rozporządzen ia  p. prezydenta Rzpii- 
tej rewizją koncesyj przynajm niej, z 
ogólnej przybliżonej liczby 60.000 
koncesji, po łow ę oddać ciężej o k a ­
leczonym  inwalidom , co  stanow ić 
będzie o pow ażnym  zm niejszeniu 
w ydatków  państw a na renty oko ło  
50—40 proc.

P o zo sta ła  zań liczbę inw alidów  
należy zatrudnić w ten sp o só b , by 
przy  zajm ow aniu  w skazujących po­

sa d  1 stanow isk , w  pierw szym  rzę­
dzie uw zględniono kandyda tu ry  in­
walidów, jednem  słow em  należy 
stw orzyć w arunki, um ożliw iające in ­
w alidom  zarobkow an ie , a zag ad n ie ­
nie inw alidzkie sam o  s ię  rozw iąże.

— S ły sz ę  już pytanie, k tóre chce 
mi redak to r postaw ić! — kończy ł 
rozm ow ę p o se ł S nopczyńsk i. O tóż 
niech pan nie sądzi źle — inw ali­
dzi p racow ać m ogą! Jest to rzeczą 
stw ierdzoną.

Znam  takich wielu, k tórzy  po­
m im o sw ego  kalectw a są  uw ażani 
za  bardzo  produkcyjnych i zdolnych 
pracow ników  w różnych dziedzi­
nach.

— P an  w idzi — c iąg n ą ł dalej 
p. pose ł — ja sam  jestem  inw alidą 
bardzo  ciężko okaleczonym , (u tra­
ciłem  zdolności do  p racy  za ro b k o ­
wej 97 proc.) jednak w p racy  nie 
ustaje. Daje ml to m ateriajne i 
pełne m oralne zadow olenie.

Z atrudnić inw alidów , dać im 
m ożność zarobkow ania — oto  kwe­
stia dnia w zagadn ien iach  inw alidz­
kich!

KINO

„CORSO”
Będzin.

Od wtorku 22 do niedzieli 27 maja r. b. włącznie p y n | 7  kom edja 
\ _ ry  Y  w 9-ciu aktach. 

N a d  p r o g r a m :

W pogoni za sensacją
arcy w eso ła  farsa  w  2-ch aktach. Od 
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KINO

„Nowości”
B ę d z in .

O d  pon iedzia łku  21 d o  niedzieli 27 m aja b. r. 
Arcydzieło w 10 akt. oparte na głoónej powieści MAXA BRODA

Zdobywca Serc
(MOSKWA LWÓW)

W rolach gł.: Iwan M ozżuchin, Mary Philbin i N igel de Brulier. 
N ad program : K o m e d ja  w  2 -c h  a k ta c h .

ludowi szkól w pow. będzińskim.

Sport i oświata dla mas robotniczych.
Zlot T. U. R, w  Sosnow cu .

Jak to już donosiliśby , dniach 27 
I 28 b. m. o rgan izac ja  m łodzieży T. 
U. R. zw ołuje do S o sn o w ca, pod 
protektoratem  przew odniczącego w o­
jew ódzkiego kom itetu w ychow ania 
w izycznego  p. w ojew ody K orsaka, 
wielki zlot m .odzieży robotniczej z 
południow ych i zachodnich ziem 
Rzplitej.

Z lot odbędzie się  pod hasłem : 
« S p o rt i o św iata  dla m as robotni- 
czych».

P ro g ram  zlotu jest następujący: 
dn ia 27 bm. o godz, 6 m. 50—po* 
budka w obozie  na m iejskiem  boi­
sk u  spcW owęm przy ul, Żytniej na 
P o g o n i; 7.20 — śn iad an ie  i odpraw a 
kom endantów  grup, 8.50 — zbiórka 
w obozie i u roczyste  o tw arcie  zlotu, 
10 — pochód i złożenie w ieńca za 
po leg łych  w w alce z caratem  na hu­
cie K atarzyna; 12 — uroczysta aka- 
dem ja w k in ie  »Z agłębie«; 14.30 — 
ob iad  w obozie; 16 — zaw ody sp o r­
tow e na bo isku  »V!ctorji» i komitetu 
w ychow ania fizycznego przy ui. Ale­
ja; 20 m, 30 — kolaeia i zw iedzenie 
obozu  przez gości; 22 — capstrzyk  
V/ drugim  dn. zlotu o godz. 6 m. 50 
—  pobudka, 6 — śn iad an ie  i o d p ra­

wa kom endantów  grup, 8 — zaw o­
dy sportow e na bo iskach , 15 — o- 
b iad  w obozie, 14.30 — konkursow e 
pop isy  zespo łów  scenicznych  w tea­
trze miejskim  o raz  chórów  i o rk iestr 
w sali gim nazjum  im. S ta sz ica  przy 
ul. Ż erom skiego, 20.30 zam knięcie 
zlotu w obozie i rozdan ie  nagród  
konkursow ych, 21 kolacja w obozie, 
22 zabaw a, taneczna w teatrze miej­
skim .

Jak s ię  należy spodziew ać zlot 
zapow iada s ię  nader im ponująco. 
Ilość osób , b iorących  udzia ł w zlo­
cie, należy liczyć na parę tysięcy 
ludzi.

P rzez oba dni zlotu o tw arta  bę­
dzie wystaw a esperan tystów  w sa li 
szk o ły  przy ui. Kościelnej w g o d zi­
nach od 10 ran o  do 7 w ieczorem . 
W drugi dzień zlotu o godz. 10 rano  
w obozie obok  biura ziotu odbędzie 
się  zbiórka, dla życzących sob ie  
zw iedzić urządzenia kom unalne w 
naszem  mieście.

Z aznaczone na afiszach w pier­
wszym  dniu ziotu przedstaw ienie 
szopki w teatrze m iejskim  nie od b ę­
dzie się, z pow odu nie p rzygo tow a­
n ia spektak lu  przez T. A. L.

R ada szko lna pow iatow a pow. 
będzińsk iego  ro zp o czę ła  p racę  o b ­
jazdow ą po  dozorach  szkolnych  w 
powiecie, aby przygo tow ać g run t 
pod  budow ę potrzebnych w ysoko  
zorgan izow anych  publicznych szk ó ł 
pow szechnych.

Jest to p raca  p rzygotow aw cza do 
budżetu na ro k  1929-50.

W  ob jazdach  tych b io rą  udział: 
przew odniczący  rad y  szk. pow. dyr. 
W ładysław  M azur, sek re tarz  rady  
p. F ran c iszek  Z ebrow ski, cz łonek  
sejm iku p. B olesław  M ruk, naczelny 
inspektor szko lny  p. M arjan W iniar­
ski o raz  inspektorzy  pp. P aw łow icz 
i O rm ańczyk  o raz  referent b iura ra ­
dy szk. p. Jan L en g as dla kontroli 
w ykonyw anych przez dozory  szk o l­
ne budżetów .

N a podstąw ie odbytych  konferen- 
cyj, w których b io rą  u d zia ł cz ło n k o ­
wie dozoru  szkolnego , p rzedstaw i­
ciele gm in, rad  gm innych i nauczy­
cielstw a — usta lono  budow ę szk ó ł 
w następu jących  gm inach:

1) W g m i n i e  G r o d z i e c  — 
budow ę 3-ej 7-io klasow ej szk o ły  
pow szechnej o r a z  postanow iono  
w szcząć akcję dożyw iania dzieci 
szkolnych.

2) W  g m i n i e  Ł o s i e ń  — bu­
dow ę narazie  iednej szk o ły  7-io kla­
sow ej dla wsi Ł osień, Ł ęka i G kra- 
dzionów , p rócz tego  w ynająć w B łę­
dow ic jeszcze jedną sa lę  szkolną, w

T ucznej-B abie p rzero t ić sa lę  na 2-ie 
sa le  szkolne.

3) W g m i n i e  Ł a g i s z a  — wy­
budow ać we w si Ł ag isza  7-io k la ­
so w ą szk o łę  pow szechną dla 340 
dzieci z m iejscow ości: Ł ag isza , An­
toni, B ory, G linlce, P o d o sin  i S ta ra  
Wieś.

W e  w s i  P s a r y  — w ybudo­
w ać 7 ^ 0  k lasow ą szk o łę  pow sz. dla 
280 dzieci z m iejscow ości: P sary , 
S tachow o , Zuraw ieniec, W ankow ice, 
Parchów ki, M aszyna, S zyby  i S ie - 
lestowlce.

W e  w s i  S a r n ó w :  — w ybu­
dow ać 5-io k lasow ą szk o łę  pow sz. 
dla 230 dzieci z m iejscow ości: S a r ­
nów, Preczów , G oląszka, N iepiekło, 
M arjanki, S arn ó w  i Ratanice.

4) W g mi n i e  B o b r o w n i k i  — 
w ybudow ać 7-io k lasow e szko ły  
pow sz. we wsi R ogoźniku i Woj- 
kow ice-K om orne, niezależnie od bu­
dującej się  już szk o ły  3-ch k laso ­
wej w S trzyżow icach .

C o  do budow y szk o ły  w W oj- 
kow icach-K om ornych podkreślić  na 
leży w ysokie i pełne zrozum ienie 
m iejscow ej ludności. R obotnicy i 
w łościjan ie  w ybudują sam orzutnie 
7-io k lasow ą szk o łę  pow szechną na 
pięknie po łożonym  gruncie, nie 
og ląd a jąc  się  na pom oc gm iny, se j­
m iku i rządu. O byw atele pośw ięcić 
m ają 2 dni w tygodniu  t. j. w p iątek  
i so b o tę  na łam an ie  kam ienia i 
zw ózkę m aterjałów .
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U płynęła godzina i chwila odjaz­
du  się zbliżała. D zw onek sygnałow y 
odezw ał się po raz w tóry . N agle 
d ro b n a  okoliczność zw róciła uw agę 
D rum onda; p rzeszed ł w  stronę k ład ­
ki, na  k tórej stał m łody, trzy d z iesto ­
letni może, człow iek i ze szczegól- 
nieiszem  staran iem  piinow ał w yłado­
w yw ania z łódki, niewielkiej iecz 
w idocznie b ardzo  ciężkiej skrzynki, 
k tó rą  trzech  ludzi z wysiłkiem  dźw i­
gało . R ozm iar jej w  porów naniu  z 
ciężarem  zbudził podejrzenie w um y­
śle D rum onda. Ze skrzyni przeniósł 
w zro k  na człow ieka i rów nież się 
zdum iał. O d  trzech  tygodni miał 
sposobność  v. H 'ieć wszystkich p rzy ­
byszów , najrozm aitszej narodow ości, 
p  ten  mu d o tąd  był zupełnie n iezna­
ny. A  jednak  pow ierzchow ność jego 
należała  do tych, których się nie 
eapom ina. Rył to  dżentelm en w yso­
kiego  w zrostu , elegancki, dumny, ze 
Śmiałem spojrzeniem , należący w i­
docznie do  rasy  malajskiej. D rum ond, 
kierując, się jedynie przeczuciem  i 
nie w ahając  się narazić  całej swojej

karjery , gdy ujrzał cudzoziem ca, 
w chodzącego  na pokład, zbliżył się 
do niego i, zdejm ując kapelusz :

— W ybacz, m ilordzie— zagadnął, 
p a trząc  mu bystro  w oczy— ale bądź  
łaskaw  pow iedzieć mi swoje nazw i­
sko.

C udzoziem iec okazał najw yższe 
zdziw ienie.

— N ależę do policji śledczej — 
dodał D rum ond 1— i spełniam  tylko 
swój obow iązek.

C udzoziem iec ukło. się g rzecz­
nie i z uśm iechem  pocą b ile t w izy­
towy.

— Książę Liprani! —. w yczytał 
ajent, k łaniając się z uszanow aniem .

Książę zam ierzał się oddalić; 
D rum ond go zatrzym ał.

— N a nieszczęście — rzekł — na 
tern nie m ogę ograniczyć pytan ia, 
jakie ośm ielam  się zadać jego ek sce­
lencji.

— C óż jeszcze?— zagadnął książę 
wyniośle.

— Jak  długo książę baw i w Kal­
kucie; na  jakim  przypłynął okręcie  ?

—; O d  ośm iu dni, na okręcie 
„K anał S uezki”.

— W  jakim  hotelu  m ieszkał ksią­
żę?

— W  Angielskim . C zy to  w szy­
stko?

— Tak, w szystko.
— W  takim  razie  .proszę mi p o ­

zw olić udać się do kajuty.

D rum ond ukłonił się, i w  tejże 
chwili z poufałością p raw ie  g rub jań- 
ską, niczem  nieuzasadnioną, ujął sil­
nie księcia za kołnierz.

— C o to  znaczy?—krzyknął ten, 
usiłując się uwolnić.

— To znaczy, że m usisz się pan  
ud ać  natychm iast ze m ną do najb liż­
szego b iu ra  policji.

— Nędzniku!
— B ądźm y grzeczni! P a trz  ksią­

żę, rozm ow a nasza zw róciła uw agę, 
jeżeli chcesz się dłużej opierać...

Książe L ibrani p raw dopodobn ie  
zrozum iał, że został odkry ty , a w  n a­
stępstw ie tego  zgubiony, i o to  zroz­
paczony, jednem  silnem  ugodzeniem  
pięści, znam ionującem  długoletnią 
p rak tykę bokserską, pow alił D ru ­
m onda z tw arzą  zakrw aw ioną na p o ­
kład, a sam  szybkim  ruchem , p rze­
skoczył barje rę  statku , rzucił się w  
nurty  H ongli i zaczął p łynąć w  k ie­
runku przeciw ległego brzegu.

W  jednej chwili m ost i w ybrzeża 
pokryły  się tłum am i ciekaw ych, nie- 
rozum iejących naw et całej doniosłoś­
ci w ypadku.

Tym czasem  D rum ond zdołał się 
podnieść. Z kolei w skoczył do rzeki, 
w  dziesięć m inut dogonił księcia i 
rozpoczęła się jędna z w alk  naj­
straszniejszych. K siążę miał szty let 
w  ręku  i z nim rzucił się na p rze ­
ciwnika, lecz ten  był rów nież d obrze  
uzbrojony. A jent odniósł zw ycięstw o.

W  godzinę później tru p  księcia Li­
p ran i znajdow ał się już w  kancelarji 
policji w p o rc ie .”

„P . S. W  tej chwili zakom uni­
kow ano nam  znów  w iadom ość, k tó ra  
przechodzi to  w szystko, co może 
pow stać  w  w yobraźni rom ansop isa- 
rza. P o  złożeniu tru p a , zw ołano za­
raz w ładze sądow e, i p rzystąp iono  
bezw łocznie do sp raw dzen ia  pap ie­
rów , znalezionych przy  nieszczęśli­
wym. W iedziano już, źe był to  zło­
dziej, k tó ry  okrad ł pp. P a r te r  e t 
Com p.; ci, dzięki spry tow i D rum on­
da, odnaleźli w  owej skrzyni, część 
sum skradzionych. Nie w ątp iąc  o 
tożsam ości u topionego, p rze trząśn ię ­
to  ub ran ie  i pap iery . P ierw sze do ­
kum enty, jakie znaleziono, zaw ierały 
dok ładny  rysopis księcia L iprani, za­
cząwszy od  ty tu łu  i m iejsca u rodze­
nia, aż do blizny na  jednej z rąk. 
Z am ierzano już odesłać tru p a  do 
szpitala, gdy  w tem  jeden z ajentów , 
rew idujący kieszenie, w ykrzyknął ze 
ździw ienia, zw racając uw agę w szyst­
kich. W  surducie u top ionego  znale­
ziono drugi rysopis, p od  im ieniem  

■ niejakiego Leó, lctóry w  ciągu la t 
kilku zajm ował w iele trybunałów  i, 
ścigany przez w ładze krym inalne 
sądow e, dotychczas zdołał mylić śla­
dy policji.

c. d. n.
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Korespondencja z Ząbkowic. K R O N I K A .
Kwiecisty i wonny ma). Błoto i chodniki. Kościółek 

Ząbkowicach. Odpust. Debiut chórów kościelnych, 
Zwiastuny odpustowe. Radioam atorzy. Kino.

w

Tegoroczny mai zawiódł pokła­
dane w nim nadzieje i zupełnie nie- 
odpowiada swemu przeznaczeniu. 
Zam iast być kwiecistym, wonnym i 
pogodnym, jest zimnym, deszczowym 
błotnistym. Tę anomalję majową naj­
więcej da się odczuć na wsi, albo- 

nie można wykorzystać prze­
w ie w n y c h  kwiecistych wieczorów 
majowych. Przepow iadają ludziska, 
że skutkiem tego zmniejszy się zna­
cznie liczba urodzin i ślubów, zw ła­
szcza cywilnych. Z powodu desz­
czów mamy w Ząbkowicach bardzo 
ładne błoto. M ieszkańcy m uszą brnąć 
w niem, a to dzięki temu, że nie 
znamy wcale chodników. S tarsi lu­
dzie pamiętają, że był tu przed laty 
chodnik brukowany, lecz podczas 
budowy szosy przez Ząbkowice zo­
sta ł zburzony, a obecnie nie ma go 
kto odbudować.

Za to w Ząbkowicach mamy ła ­
dny kościółek w stylu gotyckim, 
wybudowany przed wojną światową 
z inicjatywy poprzedniego probosz­
cza ks. Plenkiewicza, obecnie szam - 
belana proboszcza w Sosnow cu, 
dbały o dobro kościoła następca 
ks. Plenkiewicza obecny ks. pro­
boszcz J. Pluciński dokłada wszel­
kich starań, aby nasz kośció ł był 
naprawdę ozdobą paraf)i i nie szczę­
dzi starań, pracy w zakresie o do­
bro kościoła. O statnio z inicjatywy 
ks. Plucińskiego ułożono posadzkę 
i ustawiono ławki. Na len cel ks. 
Pluciński przeznaczył już kilkakrot­
nie swoją kolędę, reszta zaś wpły­
nęła z dobrowolnych ofiar parafian.

W święta Zielonych św iąt w Ząb­
kowicach będzie odpust. Podczas 
uroczystości* w kościele wystąpi 
z debiutem nowozorganizowany chór 
kościelny »Lira« pod batutą dyrek­
tora p. M arczewskiego. Nawiasem 
dodam, że w związku z odpustem, 
do Ząbkowic pierwsze przyDyły 
zwiastuny odpustowe: kramy, karu­
zele i »nieodzowny« młyn djabelski. 
P o  za innvmi sportam i i mniejszy­
mi sportkami jak tennis i piłka noż­
na, ząbkowiczanie chętnie propagu­
ją prawdziwe piękno sztuki, czego 
dowodem jest fakt, że w nielicznej 
osadzie naszej znajduje się około 
200 aparatów  radjowych. Po zatem 
m łodzież garnie się z zamiłowaniem 
do muzyki, czego również dowodem 
jest fakt, że po za orkiestrami stra­
ży ogniowej, spora  liczba młodzie­
ży kształci się muzycznie. Niewielka 
osada Ząbkowice ma z górą 30 pia­
nin i fortepianów, a najm łodsza ge­
neracja z wieikiem zamiłowaniem 
poświęca muzyce wolne chwile.

O statnio i w Ząbkowicach otwar­
to kino, które ze względu na kiepski 
wybór obrazów nie bardzo 
świetnie prosperuje, złośliwi zaś u- 
trzymują, że kino nie wytrzyma i 
na ten temat popisują się dowcip- 
nemi wierszami jak np.: »jest tu w
Ząbkowicach kino, które zipie ino, 
ino. Sam e nowe filmy grają, które 
cara pamiętają.

Dalszy ciąg za tydzień.

W. Z.

Smutny koniec wesołej zabawy.
14 miesięcy za  grę w 3 blaszki.

Onegdaj odpowiadali przed są­
dem okręgowym bracia M ichał i Jan 
Szternakowie, sosnowiczanie i wspól­
nik ich S tanisław  Sroka, lat 
25, m ieszkaniec gm. Kowalew o pow. 
m iechowskiego, oskarżeni o oszu­
kańczą grę w 5 blaszki.

W dniu 19 stycznia 1928 r. hul­
tajska trójka na szosie mysłowic- 
kiej popisyw ała się grą w 3 blaszki. 
By zachęcić do gry przechodniów 
M ichał Szternak g ra ł ze S roką  stale 
go ogrywając. Przechodzące obok 
nich dwie kobiety zainteresowały 
się tą grą, próbowały szczęścia, i 
rzeczywiście nadspodziewnnie szczęś 
cie im sprzyjało. Wygranej jednak 
nie otrzymały, natom iast wtajemni­
czono je, że jest to tylko pułapka 
na innych gości. Za zachow anie tej 
tajemnicy i dalszą z nimi grę dla 
zachęcenia przechodniów zapropo- 
wano im podział wygranej w róż­
nych częściach.

Partnerki na propozycję tę się 
zgodziły

Józef Kosma, funkcjonarjusz k o ­
lejowy z Mysłowic, idący z żoną 
sw ą do Sosnow ca po zakupy, spo­
strzegłszy liczne towarzystwo na 
szosie, zbliżył się i zauważył, że 
kobiety, grające stale wygrywały. 
Namówił żonę, by mu w ygrała kil­
kanaście złotych. Ta, widząc w rę­

kach partnerek zwoje wygranych 
banknotów, zasiad ła  w ich gronie, 
przegrawszy dwie stawki po 5 zło­
tych. Naiwny m ałżonek rzekł do 
niej: «nie m asz szczęścia stara, ja 
zagram». I rzeczyście zagrał, prze 
grywając trzy stawki po 10 złotych. 
Przyszedł po rozum do głowy i zor­
ientow ał' się, że blaszki posiadają 
moc szatańską, wyjął więc ostatnie 
20 złotych, chcąc przyjrzeć się blasz­
kom. O szuści, widząc jeszcze u par­
tnera 20 zlotowy banknot, zapragnę­
li go zdodyć. Nie okazując więc 
blaszek Kosmie, wyrwali mu z rąk 
ów banknot i zbiegli. Schw ytanie 
oszustów uniemożliwiła Kosmie bę­
dącą w zmowie partnerka, podsta­
wiwszy mu nogę,

Kosmowie m iast zakupów, bez 
grosza w kieszeni, musieli się prze­
spacerow ać do kom isarjatu policji, 
by złożyć zameldowanie o niesz­
częściu, jakie ich spotkało. Oszuści 
zostali ujęci.

Na rozpraw ie sądowej do winy 
się nie przyznali, wina ich jednak, z 
wyjątkiem Jana Szternaka, została 
niezbicie ustalona jfwięc' skazani zo­
stali: S roka na 10 miesięcy, a M ichał 
Szternak  na 4 m iesiące wiezienia, z 
zaliczeniem im na poczet tej kary 
aresztu prewencyjnego. Jan Szternak 
zosta ł uniewinniony.

K I N O

S o sn o w ie c .

D ziś! D ziś! Dziś!

Im który się zaprzeda!
Dramat erotyczno-kryminalny 

W rolach głównych: M IEREUDORF jako ten, który w celu 
uzyskania rozwodu wynajął innego by żonę zniesławił 

i VIVIAN GIBSON, oraz Olaf F jord i Bruno Kaster. 
N a d  p ro g ra m  w e so ła  k o m ed ia  w  2 -ch  a k ta c h .

Niedziela

KALENDARZYK.
Dziś: Z esłanie Ducha S w . 
iulro: Augusiyna 
W schód słońca 5.26 
Zachód „ 7. 41

16.40 Odczyl pl. „Epopeja N apoleońska  
w „Popiołach".

17.05 Komunikaty wydziału ośw iecen ia  
pubiicz. w oi. śi.

17.20 Wykład historji Polski,
17.45 Transmisja koncertu kameralnego 

z W arszawy.
18.40 Rozmaitości.
19.— Komunikat harcerski.
19.20 Transmisja z taatru P o lsk iego  

w Katowicach, opera „M-rne Butterfly",
22.00 Sygnakczasńr i komunikaty PAT 

i sportow y.
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Zielone Świątki.
W  tradycji i obyczajach  narodu  

p olsk iego , zw iązanych  z rozw ojem  
pojęć religijnych, Z ielone Św iątk i 
stan ow ią  sp lo t dw uch p ierw iastków : 
p ogań sk iego  i chrześcijańsko-kościel- 
nego.

P ierw iastek  pogańsk i tkw i w  po-  
m roce dziejów  przedhistorycznych, 
kiedy jeszcze P o la cy  nie byli naro­
dem, lecz plem ieniem  jedynie, jed- 
nem  z liczych  plem ion słow iańskich . 
W ów czas pojęcia  religijne były  śc i­
śle zesp olon e z przyrodą, ze zjaw is­
kami natury i ze zmianam i pór roku.

Najradośniej w itan o "Wiosnę, ja­
ko B ogin ię  - C zarodziejkę, która cu­
dow nie zm ieniała zm arzłą go łą  z ie­
m ię w  zielenią pokryte obszary, a 
m roźne dnie i noce —  ciepłem , św ie­
żością  i życiem  ow iew ała .

G dy M ieszko, książę polsk i, w  
marcu 965 r. w raz z całym  ludem  
przyjął chrześcijaństw o, w  m iejsce  
pogańskich  św iąt i u roczystości za­
p row ad zon o  św ięta  kościelne, chrześ­
cijańskie. Z biegiem  okoliczności św ię ­
to  Zesłania D ucha Ś w ię teg o  przypa­
dło na okres w iosn y , stąd też  przy­
jęła się n azw a Zie lonych  Św iątek .

A b y  to  św ięto  zieleni uzm ysłow ić  
sob ie  lepiej, przybiera się  dom y zie­
lenią, p od łog i zasypują tatarakiem . 
W  niektórych dw orach w  7 wlone  
Ś w ięta  pow tarzano „św ięcor czyli 
usiłow ano p rzechow ać az do teg o  
czasu w ielk an ocn e przysm aki.

G orliw ość w  zachow aniu  trady­
cji b. często  posu n ięta  jest zbyt da­
leko. Łam ie się  ga łęz ie  sw oich  czy  
cudzych drzew , w ycina  się  w  sw oim , 
a częściej w  cudzym  lesie  św ierki, 
byle ty lko  um aić dom , czy pokój.

Z taką tradycją m usim y w alczyć  
w szelk iem i siłam i. M amy też  n ad zie­
ję, że k iedyś D uch św . zstąpi i na  
tych  ludzi, n iszczących  zieleń , której 
tak  bardzo potrzeba naszym  płucom  
i o św iec i ich, że  czynią w ielk ą  szk o ­
dę dla chw ilow ej przyjem ności.

Teatr w Katowicach.
Niedziela, dnia 27 b m : »Casano- 

wó« (po zniżonych cenach).
Niedziela, dnia 27 bm. »Domek 

trzech dziewcząt«.
Poniedziałek, dnia 28 bm.: »Kon- 

rad  Kędziarzawy (pop. o godz. 5.50)
Poniedziałek, dnia 28 bm: »Ru- 

satka« (wieczór).

R A D I O .
Niedziela 27 — maja

K A T O W I C E .
10.15 Transm isja nabożeństwa.
12.— S ygn ał czasu kom. lotnicze met. 

oraz hejnał z w ieży marjackiej.
12.10 Transm isja koncertu z filharmonji 

w arszawskiej.
14.— Odczyt religijny.
14.20 Pogadanka z działu: „Ogrodnik  

śląski".
14,40^O dczyt rolniczy z W arszawy.
15.— "K om unikat m eteorologiczny.
15.15 Przerwa.
16.— Transmisja z Torunia.
18.— Rozmaitości.
18.50 D alszy ciąg transmisji z Torunia. 
20.— Przegląd tygodniow y „Ze świata"
20.50 Transmisja koncertu w ieczornego  

z W arszawy.
22.— S ygn a ł czasu i kom unikaty PAT  

i sportowy.
20.50 Transm isja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 28 — maja.
10.— Transmisja z Torunia.
12.50 S ygn a ł czasu, kom. lolniczo-m et. 

oraz nadprogram.
tęl5.— Transm isja z Torunia.

15.— Komunikat m eteorologiczny.
15.15 Przerwa.
16.40 Odczyt pt. „Legenda o  św . Jad­

widze".
17.05 Komunikaty strażaclwa śląsk iego
17.20 Rozmaitości.
17.45 Transmisja z Warszawy.
18.15 Koncert popularny.
20,— „Bery i bojki śląskie".
20.50 Koncert m iędzynarodowy.
22.— S ygn ał czasu i komunikaty PAT
22.50 Transm isja muzyki tanecznej.

W torek 29 — maja.
16.— Transm isja pieśni m ajowych z  

w ieży marjackiej.
16.25 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śł,

Ogólna.
(o) G o rą c e  i su c h e  la to . Mete­

orolog francuski, ks. Gabriel, przepo­
wiada, że nadchodzące lato będzie 
gorące i suche.

Badacz ten opiera swą przepo 
wiednię rta tern, że według starych 
kronik lato 1555 r. m iało zupełnie 
przypom inać lato roku ubiegłego, 
a zatem lato nadchodzące będzie za­
pewne podobne do pamiętnego z u- 
pałów i suszy lata 1556 r.

Pomimo to jednak lato roku bie­
żącego będzie — jak zapewnia ks. 
Gabriel — znośniejsze, niż chłodne 
i wilgotne lalo ubiegłe.

Fal silnych upałów i gwałtownych 
burz należy się spodziewać w czerw­
cu, lipcu i sierpniu, za to pora je­
sienna ma się rozpocząć bardzo 
wcześnie.

(o) G zem  się  m o g ą  z a jm o w a ć  
a d w o k a c i ? R a d a  a d w o k a c k a  
w W arszawie stwierdziła ostatnio, 
iż niektórzy adwokaci warszawscy 
wbrew obowiązującym przepisom po­
siadają zaięcia uboczne, często nie- 
licujące z godnością pracującego za ­
wodu. W myśl przepisów adwokatom 
wolno zajmować tylko stanow iska 
radców prawnych i społecznych, o- 
raz stanow iska nauczycielskie i dzien­
nikarskie.

to ,  W ykazy  k s ią ż e k  sz k o ln y c h .
W onec tego, że program  szkolny 
prawie co reku uiega pewnym zmia­
nom i co roku książki, które w kla­
sie trzeciej lub czwartej były dobre, 
na drugi rok są nie do użytku, z ra­
dością należy powitać ostatnie roz­
porządzenie min. oświaty. W rozpo­
rządzeniu tern minister poleca ogła­
szanie wykazów potrzebnych książek 
na rok szkolny 1928-9 przed wakac­
jami w czerwcu. W ten sposób rodzi­
ce będą rnogli w ciągu dwu miesięcy 
wakacyjnych zaopatrzyć swe dzieci 
w podręczniki. Jednocześnie w ten 
sposób zapobiega się corocznej spe­
kulacji sprzedawców książek, którzy 
podręczniki używane sprzedawali za 
75 proc. ich wartości.

(o) K iedy  p rz e s tę p c ó w  m o ż n a  
z a k u w a ć  w  k a jd a n y  ? 'Wszystkie 
w ładze bezpieczeństwa i sądowe 
otrzym ały okólnik ministerjum sp ra­
wiedliwości w sprawie stosow ania 
kajdan wobec aresztantów.

Okólnik ten wyjaśnia, iż kajdan 
nie wolno stosow ać wobec osób, 
oskarżonych o wykroczenia, a nie o 
przestępstwa. Zakuwać w kajdany 
wolno tylko przestępców, którym gro­
zi kara ciężkiego więzienia lub śm ier­
ci. Ale i tych więźniów wolno zakuć 
w razie stawiania oporu lub usiłow a­
nia ucieczki.

W czasie transportu karetkami 
więziennerni zakuwać więźniów wol­
no tylko w tym wypadku, jeśli wy­
m agają tego ważne względy bezpie­
czeństwa.

G I E Ł D A .
Z powodu św iąt notowania gieł­

dy warszawskiej oraz giełdy po­
znańskiej zbożowej nie notowano.
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Z Sosnowca. • Z Będzina.

(a) Z zarządu  m iasta. Na 
ostafniem posiedzeniu zarządu mia­
sta rozpatrzono szereg- spraw po­
datkowych, personalnych oraz oma­
wiano sprawy drobniejszej wagi.

(s) Z arząd  domu ludowego 
przypomina swym członkom o nad- 
zwyczajnem walnem zebraniu, któ­
re odbędzie się w teatrze miejskim 
dnia 7 czerwca r. b. o godz. 3-ej 
po poł.

Gdyby zebranie nie doszło do 
skutku, o drugim terminie nastąpi 
oddzielne zawiadomienie.

(s) Dla w iadom ości „K rako­
wianki". Związek spółdzielni mle­
czarskich i jajczarskich w Warsza­
wie notuje od 24 b. m. następujące 
ceny hurtowe masła: wyborowego 
6 zł. 80 gr. (dotychczas 7 zł. 20 gr.), 
deserowego I gat. — 6 zł. 40 gr. 
(dotychczas 6 zł. 80 gr.) i stołowe­
go lekkosolonego 5 zł. 80 gr. (6 zł. • 
20 gr.). Zniżka cen wynosi zatem 
40 gr. na wszystkich gatunkach 
masła na kg.

A jak kalkuluje »Krakowianka«?
(s) Z komitetu okręgow ego 

L. O. P. i P. Zagł. D ąbrow skie­
go. We wtorek, t. j. dn. 29 b. m.,
0 godz. 8-ej wiecz. w biurze L. O. P.
1 P. w Sosnowcu (Kościelna 6) od­
będzie się posiedzenie zarządu ko­
mitetu okręgowego L. O. P. i P. Za­
głębia Dąbrowskiego

(s) Z arząd  cechu rzeźnicko- 
w ędliniarskiego w Sosnowcu za­
wiadamia członków cechu, że w 
dniu 30 maja b. r., o godz. 17-ef 
w pierwszym terminie, a o godz. 
18- ej w drugim terminie i bez wzglę­
du na ilość obecnych, odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie człon­
ków cechu, w sali domu ludowego 
w Sosnowcu przy ul. Jasnej nr. 26, 
na które to zebranie zaprasza się 
pp. członków.

(s) Zabaw a taneczna. Dnia 
27 i 28 b. m. odbędzie się w sali 
kino »Zagłoba« ul. kościelna nr. 5.

Początek o godz. 7-ej wi-czór.
(s) W y j a z d  sosnow ieckiego 

chóru do Torunia. Chór przy ko­
ściele św. Tomasza w Sosnowcu 
(Pogoń) pod dyrekcją p. J. Godec- 
kiego wyjechał wczoraj na zjazd 
śpiewaczy do Torunia, gdzie staje 
do konkursu z chorami wszechpol- 
skiemi.

Zjazd odbywać się będzie w 
dniach 27 i 28 maja r. b. i będzie 
transmitowany przez radjostację 
warszawską.

(s) K o n c e r t  w gimnazjum 
Staszica. Dnia 9 czerwca odbę­
dzie się koncert młodzieży państwo­
wego gimnazjum Staszica w So­
snowcu, pod kierownictwem prof. 
Wł. Powiadowskiego.

Program zapowiada popisy or­
kiestry dętej i smyczkowej, chórów 
oraz solowe.

(s) Z a odezwy kom unistycz­
ne. Onegdaj zasiadł na ławie o- 
skarżonych przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu mieszkaniec Za­
górza, pow. będzińskiego Pinkus 
Sonabend, lat 23, o rozrzucanie 
odezw komunistycznych w dniu 8 
stycznia 1928 r. na wiecu przedwy­
borczym partji pracy w kinie We­
nus w Dąbrowie Górniczej i skaza­
ny został na 1 rok więzienia z poz­
bawieniem praw obywatelskich.

(s) Usiłowanie sam obójstw a. 
W dniu 25 b. m. o godzinie 23.30 
Zofja Janikowska, lat 20, (Będziń­
ska 3) udała się na strych domu i 
tam w celu popełnienia samobjstwa, 
wypiła pół buteleczki esencji octo­
wej. Pierwszej pomocy udzielono 
Janikowskiej w szpitalu na Lepian­
kach, poczem w stanie niezagraża- 
jącym życiu, przewieziona została 
do szpitala na Pekinie.

Powód targnięcia się na życie 
dotychczas nieznany.

(b) Pośw ięcenie sz tandaru  mło­
dzieży polskiej. Dziś na boisku 
»Sokoła« odbędzie się uroczyste 
poświęcenie sztandaru stowarzysze­
nia młodzieży polskiej żeńskiej w 
Będzinie.

Uroczystość rozpocznie się mszą 
św. w kościele parafialnym, po któ­
rej nastąpi ceremonia wbijania w 
drzewce sztandaru gwoździ [pamiąt­
kowych.

Wieczorem w sali na górze Zam­
kowej o godz. 5.30 odbędzie się a- 
kademja Ąnastępującym programem: 
zagajenie, odegranie hymnu mło­
dzieży żeńskiej, deklamacje, duet 
skrzypcowy, śpiew i obrazek sceni­
czny pt. »Szlakiem Marji«.

(b) Dom ludowy w Będzinie. 
Wzorem innych miast powziął Bę­
dzin myśl budowy domu ludowego, 
w którym mogłyby mieć własne 
siedziby związki stowarzyszenie, in­
stytucje społecznej ifp., znajdujące 
się na terenie m. Będzina.

W związku z tern w sali magi­
stratu onegdaj odbyło się organiza­
cyjne zebranie pod przewodnictwem 
prezydenta Michaela. Asesorami by­
li p. Gęborski i Gołąb, sekretarzo­
wał p. Zebrowski.

Na wstępie zebrania p. Węgliń- 
ski w krótkich słowach wyjaśnił cel 
i konieczną potrzebę wybudowania 
domu ludowego, poczem wywiązała 
się dysku:.)'a; zabierali w niej głos

napełniona esencją octową. Maleń­
stwo nienamyślając się wychyliło 
dawkę esencji.

Przybyła matka zastała synka, 
wijącego się w strasznych bólach.

Po przewiezieniu do szpitala po 
trzech godzinach Zygmuś zmarł, po­
większając grono aniołkó.

(b) P ó łto ra  roku więzienia. 
Wł. Kozera, zamieszkały przy ulicy 
Szkolonej 5, za awantury uliczne i 
czynny opór policji, w dniu wczo­
rajszym wyrokiem sądu został ska­
zany na półtora roku więzienia.

(b) Dwa kożuchy i p ierzyna. 
Onegdaj Wł. Potępie, zamieszkałe­
mu przy ul. Zagórskiej 18, w czasie 
nieobecności domowników skradzio­
no dwa kożuchy i pierzynę, ogólnej 
wartości dwieście zł.

Sprawców kradzieży poszukuje 
policja.

Z Dąbrowy.
(d) M agistrat buduje dom  mie­

szkalny. Magistrat w Dąbrowie przy 
stąpił do budowy miejskiego domu 
mieszkalnego przy ulicy 1-go maja 
na Redenie.

Dom posiadać będzie 20 mie­
szkań dwuizbowych i 4 trzyizbowe 
ogólne, wspólną pralnię, suszarnię, 
łazienki z natryskami itp.

Koszt budowy domu obliczono 
na 170 tysięcy złotych.

(d) Egzam iny w stępne do s®- 
m ;narjum  nauczycielskiego żeń*
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ci uwagę magistratowi, że fawory­
zowanie pewnej kaiegorji bezrobot­
nych, opatrzonych marką partyjną 
jest niedopuszczalne i wysoce 
krzywdzące.

(z) Z ebranie członków  Z.P.N. 
S .P . W dniu 3 czerwca w szkole 
powszechnej nr. 4 odbędzie się o 
godz. 10 rano w pierwszym terminie, 
a o godz. 11 rano w drugim termi­
nie walne zebranie członków zwi 
ku polskiego nauczycielstwa sz- 
powszechnych.

Na porządku dziennym znajduje 
się wiele aktualnych spraw, a po­
nieważ tego rodzaju zjazd jest pierw­
szą imprezą, organizowaną przez 
koło powiatowe ZPNSP. na terenie 
powiatu zawierckiego, przeto czynio­
ne są starania, aby zjazd wypadł 
możliwie imponująco.

(z) Komisja wodno praw na w 
M yszkowie. W dniath 24 i 25 bm. 
odbywała się w Myszkowie komisja 
wodno-prawna celem nadania praw 
użytkowania wody w stawach T. A. 
«Zakłady mijaczowskie Bauerertz»— 
spółce akcyjnej »Steinhagen i Wehr».

Wymieniu firmy Bauerertz stawał 
adwokat Urbanowicz z Warszawy; 
firmę Słeinhagen reprezentował ad w. 
Jackowski, w imieniu zaś zaintere­
sowanych tym sporem włościan 
występował adw. Borowski z Sos­
nowca.

W komisji uczestniczyli również 
Inżynierowie rzeczoznawcy.
Decyzja w tej interesującej sprawie

c;

pp.: Misiorski, Gęborski, Woliński, 
Michael i Lange, który oznajmił o- 
becnym, że cech rzemieślników na 
budowę domu może tymczasowo 
asygnować 10,000 zł.

Ostatecznie na wniosek ławnika 
Wolińskiego uchwalono powołać 
tymczasowy komitet, który zajmie 
się sporządzeniem kosztorysu bu­
dynku, obliczy ogólny koszt budowy 
i zastanowi się nad ściągnięciem 
potrzebnej gotówki.

Do tymczasowego komitetu 
weszli pp. prez. Michael, prezes ra­
dy miejskiej p. Zebrowski, Węgliń- 
ski, inż. Kamiński i E. Lange.

Przed przystąpieniem do wybo­
rów tymczasowego komitetu zabrał 
głos prez. Michael, wysuwając myśl 
zaniechania budowy nowego domu 
ludowego ze względów na trudno­
ści finansowe, jakie wynikną z racji 
budowy i proponuje obecnie t. z w. 
ochronkę na górze Zamkowej odpo­
wiednio rozbudować i wyremonto­
wać i zrobić z tego centralę| siedzib 
różnych korporacyj, w której będzie 
można zespolić życie społeczne.

Propozycja prezydenta Michla 
została przez zebranych przychylnie 
przyjęta i będzie wzięta pod uwagę 
na posiedzeniu komitetu.

(b) Dwuletni chłopczyk zatru ty  
esencją octow ą. [Onegdaj dwuletni 
chłopczyk Zygmuś Rogali, pozosta­
wiony w domu bez opieki, plądrując 
po mieszkaniu, wdrapał się po krze­
sełku na stół, gdzie stała szklanka

skiego w D ąbrow ie G órn. odbę­
dą się w czasie od dnia 22 do 28 
czerwca br. Zgłoszenia kandydatek 
przyjmuje dyrekcja seminarjum co­
dziennie do dnia 20 czerwca.

(d) Pod kołam i pociągu. Mie­
szkaniec Zagórza 38-letni Stani­
sław Brześć, idąc torem kolejowym 
między Gołonogiem a Dąbrową do­
stał się pod koła pociągu i [po­
niósł śmierć na miejscu.

(d) Gdzie jest 1500 złotych? 
W związku z tajemniczem zniknię­
ciem 1500 zł. z szuflady w mieszka­
niu Jana Machury — Władysław 1 
Z. Skóra kolega-przyjaciel, który 
przychodził słuchać koncertów ra- 
djowych.

Obaj do kradzieży się przyznali.
Z Zawiercia.

(z) Kino: „Stella" w dniu dzi­
siejszym wyświetla obraz pt. »U- 
bóstwiany Sfinks« (Godzina zwy­
cięstwa) dramat erotyczny.

„Kino „Apollo" — «Polonia Re- 
stituta«

(z) Partyjnictw o w m agistra­
cie. Dwa związki byłych wojsko­
wych w Zawierciu wniosły skargę 
do województwa na zarząd miasta 
Zawiercia, iż tenże zatrudnia przy 
robotach publicznych tylko tych bez­
robotnych, którzy wykażą się kar­
tą rejestracyjną chrześcijańskich 
związków zawodowych.

Niewątpliwie województwo zwró­

' wydana zostanie przez włać> ad­
ministracyjne.

(z) R ezygnacja członka wy 
działu pow iatow ego. W związku 
z zarzutami, podniesionemi w jed­
nym z pism przeciwko członkowi 
wydziału powiatowego w Zawierciu, 
p. Wł. Kozakowi, dowiadujemy się, 
że p. Kozak zrzekł się mandatu 
członka wydziału do czasu wyja­
śnienia sprawy na drodze sądowej.

(z) Komisja poborow a. We 
wtorek 29 bm. rozpoczyna urzę­
dowanie w Zawierciu komisja po­
borowa w lokalu domu ludowego 
TAZ. Komisja urzędować będzie do 
dnia 50 czerwca.

W tym samym czasie w całym 
powiecie odbywać się będzie prze­
gląd zwierząt pociągowych.

(z) K ary za  kłusownictwo. W 
związku z ustawą o łowiectwie my­
śliwskim starostwo zawierckie uka­
rało za kłusownictwo na terenach 
towarzystwa »Djana« następujące o- 
soby: Antoniego Tomczyka 10 dnio-, 
wym aresztem, a Antoni Wnuk i 
Stanisław Kurek dostali po 7 daj 
bezwględnego aresztu.

(z) Z b ron ią  w ręce. Nocy u- 
biegłej, na ulicy Kościuszki w Za­
wierciu wywiadowca P.P. zauważył 
osobnika z bronią w ręku. który 
nie mogąc wylegitymować s.ę ze­
zwoleniem na posiadanie jej, do­
prowadzony został do komisarjafu, 
gdzie ustalono, że jest to Z. Wit-
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kowski, buctF-’lsr spółdzielni rolni­
czej w Zawiefólu. Broń została skon­
fiskowaną, a sprawę skierowano do 
sądu.

(z) Przykład godny naślado­
wania. W niedzielę 27 bm. zarząd 
firmy »Erbe« w Zawierciu urządza 
w parku »Bronisławów« majówkę 
dla swoich pracowników i robotni­
ków. Podczas zabawy przygrywać 
będzie orkiestra fabryczna.

(z) Sam obójstw o. Onegdoj w 
szpitalu kasy chorych zmarł Parde- 
ła Zygmunt, lat 17, zam. przy ul. 
Polskiej 25, umieszczony tamcwsku­
tek zatrucia się esencją oćtową, z 
powodu niemożności otrzymania po­
sady, której sam się zrzekł.

Pardela zaopatrzył się w 2 fla- 
szeczkt esencjf octowej udał się do 
pobliskiego lasku, gdzie wypił ją, 
poczem wrócił do domu. Rodzice, 
zauważywszy zatrucie, ^wezwali fel­
czera kasy chorych, który go 
przewiózł do szpitala, lecz Pardela 
pomimo usilnej pomocy lekarskiej 
zmarł w 24 godzinach.

(z) Zgubne skutki miłości. 
Dnia 24 bm. w Benduszu gm. Piń- 
czyce Aleksandra Czarnecka, lat 24, 
panna otruła się esencja octową i 
pomimo ratunku zmarła. Powodem 
samobójstwa była miłość i ciąża.

Komunikat oficjalny Nr. 7
Wydziału Gier i Dyscypliny 
Kie!. Z. O. P. N. w Sosnowcu.

1. Podaje się do wiadomości, iż 
wszystkie dotychczasowe komunika­
ty Wydziału Gier i Dyscypliny w 
prasie umieszczone są oficjalnemi.

2. Wszelką korespondecję do 
Wydziału Gier i Dyscypliny należy 
kierować na adres sekretarza wy­
działu, p. M. Lancmana, Sosnowiec, 
Sosnowiec, ul. Czysta Nr. 8 (Tow. 
»Piast«).

5. Ukarano graczy:
a) Ludzika Henryka (Swit) za 

brutalną grę podczas zawodów Ma- 
kabi—Swit \  6/5 r. b. i Częstoch. 
K. S —Swit z 19/5 r. b. łączną dys­
kwalifikacją na dwa tygodnie,

b) Nowaka Adama (Swit) dys­
kwalifikacją na dwa miesiące za nie­
bezpieczną grę i pogróżki względem 
sędziego na zawodach Częstoch. K.
S. — Swit z dn. 19/5 28,

c) Kędzierżawskiego H e n r y k a  
(Częstoch. K. S.) napomnieniem za 
brutalną grę podczas powyższych 
zawodów,

d) Oszeldę Władysława (Czę­
stochowski K. S.) dyskwalifikacją 
na cztery tygodnie za krytykowanie 
1 słowne zfiieważenie sędziego pod- 
ezas zawodów G. K. S. — Victoria 
z dn. 2914-28,

e) Sowałę Ignacego '(Częstoch. 
K. SI) napomnieniem za ostrą f grę 
popczas zawodów C. K. S.—Sarma- 
ćja z dn. 2 0 /S m

0 Pomeranca L. (Arja) ostrem 
napomnieniem za brutalną grę pod­
czas zawodów Tłuch — Arja z dn. 
15/5-28,

g) Kozerę F. (Zagłębianka) dys­
kwalifikacją na jeden tydzień za 
ostrą grę podczas zawodów Zagłę­
bianka Vesta z dn. 20/5 28,

h) Maślaczyńskiego W. (Zagłę­
bianka) dyskwalifikacją na cztery 
tygodnie za brutalną grę i zniewa­
żenie sędziego podczas powyższych 
zaowodiów.

4. Wzywa się K. S. »Zagłębian- 
ka« o podanie nazwiska kapitana 
drużyny z zawodów Zagłębianka — 
Vesta vz dn. 2Ó/5-28.

5. Wyznaczono terminarz zawo­
dów o mistrzostwo klasy »C«

5.VI »C y n k o w n i a« Będzin — 
»Sport« Dąbrowa Góra., T. S. »Oi- 
kusz*< —- T. S. »Ząbkowice«.

7.VI. »Postęp« Olkusz — »Cyn- 
kownta«, Sport—Olkusz.

10.VI. Ząbkowice—Sport, Olkusz 
— Postęp.

17.VI. Cynkownia — Ząbkowice, 
Postęp—Sport.

24.Vl. Cyrikownia—Olkusz, Ząb­
kowice—Poątęp.

Kluby Wymienione na pierwszem 
miejscu są gospodarzami.

6. Wzywa się kluby posiadające 
boiska o podanie W. G. i D, adre­
sów i dokładnych wymiarów tychże,

7. Uprasza się kluby o zabez­
pieczenie sędziom podczas zawo­
dów odpowiedniego lokalu i miejsca 
na szatnię oraz wody do mycia. 
Sekretarz: Vice-Przewodniczący:
M, Lancman W. Binkiewicz.
Sosnowiec, dnia 22 maja 1928 r.

Krwawy napad na handlarzy w lesie.
W idow nią zuchw ałego napadu  ra ­

bunkow ego zakończonego w p raw ­
dzie fiaskiem  złoczyńcy, lecz po łą­
czonego za to  z rozlew em  krw i, 
s ta ł się nocy onegdajszej las, w  oko­
licy wsi K lem entów, gm iny P o d d ę ­
bice, pow iatu  łęczyckiego.

D waj hand larze  bydłem , b rac ia  
Szulim  i H ersz P oddębscy  w racali z 
P oddęb ic , gdzie korzystn ie  sprzedali 
p a rę  sztuk bydła. G dy o godzim e 
2 p o  północy  jechali lasem , za trzy ­
mał ich jakiś osobnik, la t około 28, 
p rosząc, by go zabrali na wóz, gdyż 
m a im coś w ażnego do  zakom uni­
kow ania. P o d ał się przy  tern za nie­
jakiego O chockiego, służącego go ­
sp o d arza  ze wsi Nieśwież.

G dy P o d d ęb scy  pozv/olili mu z a ­
jąć m iejsae na  w ozie i ruszyli w 
dalszą drogę, O chocki w szczął z n i­
mi rozm ow ę, p roponu jąc  nabycie 
p a ru  krów . P oddębscy  zgodzili się 
na tę  propozycję i nabraw szy  zau­
fan ia do przygodnego  tow arzysza 
podróży , zaniechali w stosunku do 
niego  ostrożności. Lecz o to  w  pew ­
nej chwili rzekom y O chocki niespo-

Koncesjonowana

S Z K O Ł A
pisania na m aszynach 

czynna codziennie od godz. 8 rano 
do godz. 8 wiecz.

Wpisy i informacje w księgarni „POLONJA" 
Sosnowiec, „Hale Rozwoju" Tel. 5-36.

— 1 czerwca nowy kurs. —

strzeżenie w yjął to p o rek  i znienacka 
ujflerzył ostrzem  w  tw arz  Szulim a 
P oddębsk iego , w następnej zaś chw i­
li/z ad a ł cios tym  sam ym  topork iem  
w tył głow y H erszow i Poddębskiem u.

H ersz P oddębsk i, straciw szy w sku­
tek  uderzen ia  przytom ność, spadł z 
w ozu. W ów czas opryszek  usiłow ał 
ob rabow ać hand larzy  z pieniędzy. 
W idocznie po inform ow any był o 
tern, iż dokonali w  P o d d ęb icach  ko ­
rzystnej tranzakcii.

N ie zdołał jednakże dokonać ra ­
bunku, gdyż nagle zagrzm iały s trza ­
ły rew olw erow e. T o strzelał Szulim 
P oddębsk i, k tó ry  mimo upływ u krw i 
nie strac ił przytom ności i użył re­
w olw eru - straszaka. P rzestraszony  
b an d y ta  rzucił się do  ucieczki i znikł 
w ciem nościach nocy.

B racia P oddębscy , zaw róciw szy 
do P oddęb ic , pow iadom ili o zu­
chwałym  napadzie  posterunek  poli­
cji. U dzielono im niezw łocznie p o ­
mocy lekarskiej, a za zbiegłym  
opryszkiem  podjęty  został pościg.

S tan  zdrow ia P o ddębsk ich  jest 
b ardzo  groźny.

Z dniem 1 maja C
do nowooiworzonsgo Zakfadis Fryzjerskiego |

l E I E S A M S 1p* fi. ggs
* Sosnowiec, 3 Maja 13 w ejście przez bramę, tiorn p. Oppenhsima

T E L E F O N  11-32 
został zaangażowany personel z pierszworzędnycn firm stołecznych, 
wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu 
zadowoleniu.

Z poważaniem
Fr, f e i m t s r o i y k  i Ł Lejman.

W ’ S W W  ̂
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Restauracja-- skład wio i delikatesów
St. Wilczyńskiego

:5p. .z ogr. odp;
Dąbrowa Górniczą, ul. <3-go Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rz e d a ż  tow arów  
do dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór wina, koniaków , 
likierów  plerwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter siigialski. — Piwo ikotkiskrt, —- Wiło z -boczki na litry. 

Wkrótce zostania wpra ■ a&ony dział gasbvsxnieu iy  ze sp rzeb ią  do donidw.

Krwawa zemsta.
21 .

G dy żandarm i w prow adzili w ięź­
n ia , ten  obojętn ie  spojrzał na  p o ­
sługacza, ale gdy  spostrzeg ł n a p o -  
saazce  sto jącą w alizkę, nie mógł 
pow strzym ać niejakiego w zruszeń.a 
S ędzia  zauw ażył je i zapytał:

—  W szak ta  w alizka należy do 
pana?

B ern a rd  zaw ahai się. Zdaw ał się 
nam yślać, p raw d o p o d o b ie  p rzy p o ­
m ina! sobie, czy niem a w  niej cze­
goś, co m ogłoby go zd radzić lub 
d ać  jaką w skazów kę, odkryw ającą 
jego nazw isko. A le nic zapew ne nie 
było , gdyż po  chwili odrzekł:

—  Rzeczywiście. Nie zaprzeczam .
— C zy zapom niałeś jej pan  w 

w agon ie?
—  Tak.
— C zy pozostaw iłeś • ją p ąn  u- 

m yślnie, czy przez zapom nienie? -
—  Zapom niałem  o niei. W  jakim  

że celu zostaw iłbym  um yślnie? Nie 
jestem  bogatym .

— W  celu spara liżow an ia  p oszu ­
k iw ań  policji.

— W ysiadając z w agonu nie 
irtogłem  w iedzieć, że w kró tce  popeł­
n ią  zb rodn ię  i znajdę się w rękach  
p ań sk ich .

— K to w ie? Jeżeli zb rodn ia  ta  
by ła obm yślana...

P rzez  ten  czas posługacz p rzy ­
g lądał się B ernardow i.

— Czy ten  sam ? — zapyta ł go 
sędzia.

— T en sam, na  pew no.
P . M ontaiglon zw rócił się do 

B ernarda.
— P osługacz ten  spostrzeg ł pań ­

ską zgubę i w zyw ał pana, b iegł n a ­
w et za panem ... A le pan  udałeś, że 
nie słyszysz.

— Nie udaw ałem , lecz rzeczy­
w iście nie słyszałem.

— A  jednak  ja w ołałem  głośno.
— Byłem sm utny i zam yślony.
— G dzie pan  kupiłeś te  rzeczy?
B ernard  nic nie odrzekł.
— A  gdzie nabyłeś pan  w alizkę?
B ernard  milczał.
— W ew nątrz niej. w ycięte jest na 

blaszce nazw isko fabrykan ta: W ói- 
rousse, ul. S ain t-M aur nr. 67, w 
P aryżu . Ale, rzecz p ro sta , nie tam  
ją pan  kupiłeś. Je s t tu  na  p łótnie 
ad res  drugi, m agazynu; B azar egzo­
tyczny, ul. O pery .

B ern a rd  przeciągnął ręką po 
czole. M oże w idział n iebezpieczeń­
stw o, m oże się lękał, jednak  o d p o ­
w iedział.

— T o nie moja w aliza... rzeczy 
ty lko należą do mnie... w alizkę p o ­
życzyłem...

—  O d  kogo?

—  O d  jednego z przyjaciół.
— K tóry  kupił ją zapew ne um y­

ślnie d la 'p a n a , gdyz jest nową. W i­
docznie nie była jeszcze używaną.

B ern a rd  zbył sędziego milczeniem
P . M ontaiglon w ydaw ał się u ra ­

dow anym , oczy jego połyskiw ały 
zadow oleniem . Miał już ślad  pew ien 
będzie mógł rozw ikłać ten  węzeł 
zaplątany. O desłał B ern a rd a  do ce­
li i p rzystąp ił do  w ykonania planu.

W  kilka dni otrzym ał pierw sze 
inform acje z Paryża. P rzep ro w ad zo ­
ne p rzez m iejscow ą policję śledztw o 
w ykazało , że w alizka kupiona była 
w  B azarze egzotycznym  przy  ulicy 
O pery , sp rzedaż zaś odszukaną zo­
stała  w karnecie w łaściw ego oddzia 
łu subjekta, k tó ry  po  okazaniu  mu 
fo tografji ośw iadczył, że poznaje , z 
niej doskonale osobę, k tó ra  k u p iła  
w alizkę. P rzyczem  udzielił on szcze­
gółów. następujących:

— C złow iek ten  m iał na  rękach  
rękaw iczki, ko lo ru  ciem nego. Z apła­
cił nie ta rg u jąc  się, zauw ażył jednak, 
że cena jest za w ysoką. Pam iętam  
dobrze, że wyjął p ięćdziesiąt fran ­
ków  z portm onetk i, a  nie z pugila­
resu. M iał w  niej jeszcze kilka sztuk  
pieniędzy złotych i jeden b ile t zda­
je się stufrankow y. W alizkę zabrał 
z sobą.

S ub jek t oznaczył ściśle datę, co 
m u przyszło  ła tw o  po  zajrzeniu do 
karnetu .

W ięc B ern a rd  kupi! w alizę na 
dw a dni p rzed  zabiciem  Jerzego  
d ’H eribaud .

W  kilka dni po  o trzym aniu  przez 
sędziego śledczego tych szczegółów , 
ludzie, zajm ujący się poszukiw aniem  
w  rzece Lot, naprzec iw  m iejsca, w 
k tórem  tru p  znaleziony został, .zn a­
leźli i przynieśli rękaw iczkę m okrą 
i p o k ry tą  mułem, o raz  rew olw er 
dość w ielkiego kalibru , zardzew iały  
przez leżenie w  w odzie. O b a  te  
przedm io ty  w ydobyte zostały nie 
naprzec iw  skały, za k tó rą  znalezio­
no zwłoki inżyniera, ale o k ilk an aś­
cie m etrów  dalej.

N astępnego dnia rękaw iczka w y­
p ran a  i w ysuszona i rew olw er o- 
czyszczony ze rdzy, leżały  na  b iur­
ku sędziego. Był on nabity  p ięcio­
m a kulam i, ouszkarz zaś oświadczył 
iż nabój szósty w ystrzelony by ł n ie­
daw no. P o  po rów naniu  kul, pozo­
stałych w  rew olw erze z ku lą znale­
zioną p rzez d ra  T iercelina w sercu 
zab itego  inżyniera* okazało  się, iż 
poniósł on śm ierć w łaśnie z teg o  
rew olw eru. R ękaw iczka o d p o w iad a­
ła  zupełnie ręce B ernarda. M iała na  
sobie szeroką plam ę czarniaw ą, k tó ­
ra  jakkolw iek zm yta była przez w o­
dę rzeczną, podo b n a  jednak była 
do krw i.

c. d. n.

» i ft.# mtmm
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HUMOR.
W k u lu a ra c h  se jm o w y ch .

— Dlaczego kolega nie krzyczał: 
p r e c z ,  kiedy nasz prezes tak krzy­
czał?

— No, bo ja myślałem...
— Mój panie, jest pan już dwa 

m iesiące posłem , a jeszcze wciąż 
pan myśli!...

W m en a ż e rii.
— C o  za nadzwyczajna tresura 

lwów i tygrysów. Gdzie ta kobieta 
m ogła się tego nauczyć?

— Wielka sztuka, jeżeli ta nie­
wiasta m iała i pochow ała po kolei 
trzech mężów.

P a n i  ssę nudz i.
— C o za nudy! Mąż nie wraca, 

nie mam się z kim wykłócić, a jak 
zacznę awanturę z pokojówką albo 
Z kucharką, to opiszą mnie napew 
no w gazecie.

P o d c z a s  sp rz e c z k i.
— Nie sądź znowu, ażebym był 

głupi, aż do tego stopnia.
— A do jakiego?

T e ż  o z d o b a .
— S łyszała  pani, że pan mini­

ster spraw wewnętrznych zamicjo- 
w ał przyozdobienie okien i balko­
nów?

— U mnie ta nowość zbyteczna. 
Ja zawsze, o ile jestem w domu, 
siedzę albo w oknie, albo na bal­
konie.

W ad a .
— Moja żona zacności kobieta, 

ma tylko jedną wadę. Jest taje k ró t­
kowzroczna, że całuje każdego męż­
czyznę, który jej się napatoczy, bo 
nigdy nie może rozeznać, czy io ja, 
czy to nie ja.

W n o c y  n a  uiicy .
— Popafrzno, jaki dziś księżyc 

blady.
— Widać, gałgan, wczoraj w no­

cy zahulał się.
W g o s p o d z ie  w ie jsk ie j.

— Budzić pana chyba nie po­
trzebujemy. Kogut pieje dość wcze­
śnie.

— Może być i tale Nastaw pan 
koguta na pięć minut przed siódmą.

P rz en ie ś !
— Tatusiu, wyraz »bl!źnlaczki« 

nie chce się zmieścić na tej stronicy 
w całości,

— To przenieś jednego z nich 
na drugą stronicę.

U le k a rz a .
— Potrzebne są  pani masaże,
— Dobrze, codziennie będę jeź­

dziła tramwajem.
D o b rz e  m u tak .

— C zytałeś w gazetach, że kró­
lowo afgańskiemu spaliło  się kino 
W' Kabulu?

Dobrze mu tak. Niech się nie 
włóczy po świecie, lecz pilnuje in­
teresu. »Mucha«,

K o ledzy .
Pewien bardzo bojaźliwy pastor, 

znalazłszy się na okręcie podczas 
burzy, rzekł, westchnąwszy, do sie­
dzącego obok towarzysza podróży:

— Tale, przyjacielu, zawsze trze­
ba pamiętać o tern, że śmierć nie 
przestaje czyhać na nas nawet 
wówczas, gdy wyobrażam y sobie, 
że jesteśmy zupełnie bezpieczni.

1 ja powtarzam to ciągle — od­
parł spokojnie zagadnięty.

. — Ale trzeba być [przygotowany 
i na to, że możemy nagle być wyr­
wani z życia, nie mając nawet czasu 
pożegnać się z tymi, których kocha­
my i którzy są  nam drodzy.

— I na to zwracam bliźnim mo­
im uwagę ze sto  razy dziennie 1

— Więc jesteśm y koledzy? — 
spytał pastor zaciekawiony.

— Nie — odparł podróżny — ja 
• Jestem ajenten towarzystwa ubczpie- 
' ‘" 'jń  na życie.

NOWY ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych 

ważny od 15 maja 1928 roku.

O d c h o d z ą  z  S o sn o w c a :

Do Warszawy: 0,59 (posp.), 9,55 
(posp.), 11.48, 17.04 (przez Dęblin), 
21,46.

Do K atowic 0.16, 1.17 (posp. bezp. 
do Piotrowic), 1.50, 5.52, 4.02, 4.49
5.54, 6.51, 7.50 (bezp. do Żywca), 
7.51, 8.50, 9.59, 10.21, 11.25, 15.05,
15.47.15.26.16.16.16.50.17.16.17.45, 
18.50, 19.15, 19.59, 20.11 (posp. 
bezp. do Piotrowic), 21.25, 22.17,
25.45.

Do Ząbkowic: 9.05, 15.55, 15.00 (poł. 
z pociągiem posp. do W arszawy),
15.54, 18.46, 22.45, 25,57 (wagon 
bezpośredni do Łodzi).

Do Zawiercia: 6.45.
Do Częstochowy: 5.00, 7 46, 14.21, 

17.52, 19.50.
Do Maczek: 1.51, 4.10, 11.14, 21.08. 
Do Szczakowy: 12.58, 18.15.
Do Dęblina: 251, 9.46.
Do Kielc: 6.00,
Do Kazimierza: 5.10,10.05,14 40,1845. 

21.20.

P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

Z Warszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58 
(przez Dęblin), 19.05, 20.06, (posp). 

Z  Katowic: 0.54, (posp. bezp. z P io­
trowic), 1.29, 2 45, 4.05, 4.58, 558,
6.40, 7.53, 8.25, 8.59, 9.51, (posp. 
bezp. z Piotrowic), 9.41* 11.10,11.58 
(bezp. z  Żywca), 12 32, 13.28,14.16
14.54, 15.50, 16.54, 17.48, 18.08,
18.40, 19.25, 20.56, 21.34 (bezp. z 
Żywca), 22.39, 23.29.

Z Ząbkowic: 5.52 (wagon bezp. z 
Łodzi), 3.51, 8.28,11.17,16.11,16.45, 
18.25, 21.20.

Z Zawiercia: 9.57.
Z Częstochowy: 10.17, 15.41, 17.40 

21.09, 23.41. '
Z  Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 15.24.
Ze Szczakowy: 0.10, 17.12.
Z  Dęblina: 5.18, 19.53.
Z  Kielc: 22.30.
Z  Kazimierza: 7.15, 13.00,16.55,20.20 

’ 23.35.
Ze Strzemieszyc: 6.47.

i  Na rafy! Na raty l

f Zł. 22 SKRZYPCE Zł. 22 
MANDOLINY

% GITARY .
Z  BAŁAŁAJKI

f i wiele innych instrumentów m ożna « 
otrzymać w księgarni j

f  „ P O L  O N  J A “ S o sn o w ie c , j  
X „Hale Rozwoju" Tel. 5-36. 1

usuw a pod gwarancją

W a p n a  p a lo n e
prima gatunku do natychmiastowej dostawy 
po cenach konkurencyjnych w agonow o 

i detalicznie polecają
Strzemleszyckis Zakłady Wapienne 

I. Oerushowski, Sosnowiec, Czysta 8.
TELEFONY: Sosnow iec 11-54 

Strzem ieszyce 29.

C z y  z n a  już  P a n i
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI 
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie.

m§m

Za gotówką i na długoterminowe spłaty.

Tc7?-on Nr. 4-94

II
wszelkie roboty w zakres drukarstwa w o d z ą c e ,

Szybko!

Y-

HallosH a l l o ! RADIO
a p a ra ty  ro z m a ity c h  n a jn o w sz y c h  ! n a jta ń s z y c h  sy s te m ó w , 
z a g ra n ic z n e  i k ra jo w e , d e te k to ry  (o d  14  z ł.)  z a k ł a d a

Biuro E lektrotechniczne k  BOROWICZ
S9SM0W!£C, i*1odrz8jGW8ka 18, H piętra, ts is f. 2-10.

Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
raiowe po cenach konkurencyjnych. J

NAJLEPIEJ
z a m a w ia ć  w szelk ie  R A M Y  i  
w specjalnej pracowni ram iarskie &

M  OfłMAM0“ w Sosnowcu |
HALE TAR0§WE, w ejśc ie  od ni. Kościelnej. fi 

Wielki wybór, n isk ie  ceny, so lidna  rebota. @
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W arszaw ska Fabryka Octu Sp irytusow ego

M O N O P O L *
I Ó Z E F  K O M I C Z

Warszawa, Grzybowska Nr. 41, tel. 13-26.
ieprezentacyjny J. Kagalsld w Dąbrowie-Górn. ul. 3 Maja 12 telM-69.

9 9

gSkstMMI

s B a B S E ^ e s m s s B ^ a B S  
O C E T  S P O Ż Y W C Z Y

Do najpotrzebniejszych artykułów spożywczych codziennego 
użytku bezwarunkowo należy ocet. Przechodząc do jakości octu, 
stwierdzić należy, że dobroć jego polega aa produkcie z jakiego 
jest wyrabiany i sposobu jakim jest produkowany. Doświadczona 
wieloletnią praktyką i urządzona podług najnowszych zasad tech­
niki hygjeny Warszawska fabr. octu spirytusowego „MONOPOL", powołując się 
na niezliczoną ilość Sz. Konsumentów w możności jest dosiarczaś takie 
octy w każdych ilościach, gwarantując jednocześnie za ich naturalna pochodzenia.

Obwieszczenie.
Nr. E  583/27.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu S T E F A N  K O T A R S K I ,  
mający swą kancelarię w Dąbrowie-Górn. przy ul. M. Konopnickiej Nr. 8, na zasadzie 
art. 1146, 1147 LL P. C. obwieszcza, iż w dniu 6 września 1928 r., o godz. 10 rano, 
w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w S o sn o w ej odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację majątku nieruchomego położonego w Dąbrowie Górniczej przy ul. Chopina nr. 
28, pow. Będzińskiego, woj. Kieleckiego, należącego w różnych częściach niepodziel­
nie do Stanisława i Marjanny mał. Bazior, składającego się z piacu o przestrzeni o- 
kolo 25 intr. długości i około 10 mir. szerokości i domu mieszkalnego piętrowego, 
murowanego z cegły o 7 ubikacjach, krytego papą, .2) oficyny parterowej z cegły, 
krytej papą, z przeznaczeniem pod warsztat rzeźniczy,-3) komórek o 2 ubikacjach z 
cegły, krytych papą, 4) śmietnika murowanego.

Powyższo nieruchomość ulega sprzedaży za dług Stanisława Baziora na po­
krycie należności T-wa Francusko-Włoskiego Dąbrowskich kopalń węgla w sumie 
zł. 10.311 z °/j% i kosztami z ewikcją na zł. 15.000 zalega podatkami państwowemi 
zł. 1272 gr. 46 i obciążona jest długami, njawnionemi w dziale IV Hipoteki przy S ą ­
dzie Pokoju w Będzinie, i tamże ma urządzoną księgę hipoteczną oznaczoną. Nr. 
hip>628 i jest w posiadaniu małż. Bazior.

Licytacja rozpocznie się od sumy szacunkowej ziotych 22.000 i zamierzający 
wziąć udział w licytacji obowiązani złożyć vadium w kwocie zł. 2.200 na ręce urzę­
dującego Komornika wzg. do Kasy Skarbowej.

Opis szczegółowy i warunki licytacyjne mogą być przejrzane w Kancelarii Wy­
działu Cywilnego Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

Komornik Sądowy 
STEFAN KOTARSKI.

Nr. E  1053/27.

Obwieszczenie.
Komormik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, rewiru Dąbrowskiego, STE­

FAN KOTARSKI, zam. w Dąbrowie-Górniczej, przy ul. Konopnickiej Nr. 8, na zasa- 
uzie art. 1141, 1149 i 1150 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 6 września 1923 r. o godz. 
10 rano w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż z pu­
blicznej licytacji osady włościańskiej, hipotekowanej, oznaczonej Nr. rep. 2 Hipoteki 
przy sadzie Pokoju w Będzinie, położonej we wsi -Niemce, gm. Olkusko-Siewierskiej, 
pow. Będzińskiego, woj. Kieleckiego, należącej w */« do Walfera-Hermana Fabjana, 
w */„ do Edwarga-Zygmunta Fabjana, w % do Gustawa Stanisława Fabjana i w po­
zostałej 7, części do Stefanji Julii z Fabjanów Sztukowej niepodzielnie.

Powyższa nieruchomość składa się: z placu przestrzeni 1 morgi 40 pr. ogrodu 
owocowego, domu mieszkalnego parterowego, drewniano-murowanego, częściowo 
zniszczonego, domu mieszkalnego parterowego drewnianego, domku murowanego 
o 5 ubikacjach, budynku parterowego murowanego i sprzedana zostanie w całości 
za dług Gustawa Fabjana firmie Zakłady Przemysłowe Karol Machlejd Sp. Akc. 
w Warszawie. Nieruchomość ta obciążona jest długami hipotecznymi, ujawnionymi 
w Dziale IV wspomnianej Hipoteki.

Oszacowana została ną sumę Zł. 15.000 i życząey sobie wziąć udział w Iicyta- 
tacji winni złożyć do Kasy Skarbowej względnie na ręce prowadzącego sprzedaż Ko­
mornika vadjum w wysokości Zł. 1.500.

Do licytacji dopuszczone będą tylko osoby pochodzenia włościańskiego względ­
nie osoby, mające prawa nabywania 03ad włościjańskich.

Szczegółowy opis oglądać można w Wydz. Cywilnym Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu.

Komornik Sądowy 
STEFAN KOTARSKI.

1 Nr. Banku Nazwisko wykupującego
.

Miejsca płat termin S U M A Zlecenie

99427 M. M, Abramczyk 25/5 37.— Z. Kornfeid
95679 R. Glajtman Stawków 25/3 50.— D. Woihendler
96480 M. Orenbach Szydłowiec 21/5 77.50 J. Kuperel
97546 J. Frydman Żarnowiec 24/3 100.— I. Feiner
97568 A. Kornberh Pińczów 26/5 75.77 .Orient”
99492 M. Moher Działoszyce 31/3 85.— M. Krakowski
94368 P. Naiman Włodawa 50/3 87.70 B-cia Klajman
97557 W. Steiman Kielce 21/3 100.— 1. Feiner
94439 M. Lerer i* 26/3 50.— M. Kaźmieraki
96956 A. Zernicki »» 28/5 50.— M, Apfelbaum
98267 M. Frydman 315 100.— »» »»

97208 H.!L. Szwimer Miechów 25/5 200.— H. Potasiriski
96958 W. Blady 30/3 • 49.50 J. D. Potok
97540 A. Strajsberg Jędrzejów 26/5 100.— „Orient"
97542 1. D. Zelcer I I 25/3 143,85 1. Feiner
97551 W. Turćk H 25/5 2 6 3 - „Orient"
96230 F. Diksźfajn „ 25/3 155.— M. Wolsztat
Q70'3 i. Łamanewski Radom 30/5 100.— J. Ruśniak

Zdrowie I apetyt
odzyskacie stosując stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuw ają nie­
s traw n o ść , Chronią od reum atyz­
m u i arlketyzfiiu, u śm ierzają  h e ­

m oroidy , czyszczą krew ,

Skł. gł.: Apteka W, Borowskiego 
Warszawa, jerozolimska 59,

EKLA
ą . ! !  f l i s y  1 1 !  s i u

B r z y t w y
i prz^isory do golenia

to specjalność
Składu Fabrycznego 

i Perfumcrji

¥ ~ w a  ggS  1 Ł
Sosnowic, ul. KGśsielna

test dźwigni

WAPNO PALONE
ZAKŁADY WAPIENNE „ W U L K A N "  W BĘDZINIE 

przy ulicy Sieleckiej Nr. 17, telefon 5-95.
Dostarczają w każdej ilości wapno palone i miał wapienny, wysoko procentowe, nad­
miar wydajne z pieców Hoffmanowskich z dostawą wagonową lub własnemi końmi 
na miasta: Będzin, Sosnowiec, Dąbrowa-Górnicza i okolice tejże, ioco budowa, po 
cenach przystępnych. Wszelkich dokładnych informacji udziela biuro w Będzinie, teł. 5-95.

Bank Spółdzielczy w Będzinie ogłasza, że niżej wyszczególnione 
weksle zaginęły, które się  niniejszem unieważnia.

O d zysk asz cudną cerę it 
O lśnisz urodą i i 

Racjonalne pielęgnowanie c e r y  
systemem fizjologicznym.

Główną przyczyną defektów cery jest gromadzenie 
się zużytej limfy w tkankach podskórnych. 

Odpowiednio skonstruow any krem powinien zawierać 
substancje odżywiające tkanką skórną, usuw ające 

zużytą limfą 1 regulujące obieg krwi.
O party na wynikach wieloletnich badań najwybitniej­

szych dermatologów.

KREM  „IWIIJZA”
nagrodzony Wielkim Ziotym Medalem w Paryżu 

usuwa piegi, zm arszczki, w ągry , liszaje 
i w szelkie defekty cery.

Użyty zać pod  puder nada je  cerze 
w ygląd idealnie m atow y.

Pełna gwarancja. Zadziwiająca skuteczność.
Żądać w aptekach, skt. apt. i perfumeriach.

Kto nadeśle nam swój adres, otrzyma za zaliczką Zł. 8 
słoik kremu i flakon ekstraktu liljowego.

Laboratorium Leszn. Kasmet „LOT”
WARSZAWA, Ś liska  32.

Sktad główny w Zagłębiu:

0. Szpiyia! i Syn skład apteczny Sosnow iec
Do nabycia w Będzinie:

Perfumerja A. J. Bryner, MałaGfcowskisgo 14.

Kto raz spróbuje 
stale używ a! 
JEDWABISTE 

PRZEZROCZYSTE 
ftgjj. aCIEŃSZE 

w M OCNIE JSZE 
na każdej sztuce 

udowodniona gwarancja
Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. aptecz. 

Na składzie w skł. aptecz.
j E, Joskowicz i L. Lancman Sosnowiec Modrzejowska 19

DROBNE OGŁOSZENIA.

Kupno i sprzedaż,

POMNIK! gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie ..niskich 
poleca zakład kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnowiec-Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboly wchodzące w zakres 
kamieniarsłw .

§a
m

p i e

Najwykwintniejszą

Wypożyczalnią książek
posiada tylko księgarnia

„Polonia"
S osn ow iec, „Hale R ozw oju4*

Teł. 5-36.

fcianino „Bechsteina" solidne, sprzedam 
Częstochowa, Nowokoscielna 14, Kry­

gier.
Auto 4-osobowe Forda sprzedam Sosno­

wiec,. Prosta 14, Wiitosiński.

Powóz na gumach jednokonny sprzedam 
zaraz. Piłsudskiego 25, Zacharczenko.

do szycia i haftu bęben- 
m a O K y i i i ę  kową i krytą z czterema 
szufladami sprzedam tanio i czółenkową 
Singera w dobrym stanie za 130 zł. Sos­
nowiec Narutowicza 20, w targu sieleckim 
Harlak.

zwyWil bębenkową i krytą 
bębenkową do szycia i 

haftu sprzedam bardzo tanio i czółenkową 
używaną sprzedam za 100 zł. Sosnowiec 
Sielecka 27-5.
"K/Iagiel okazyjnie do sprzedania, Sosno- 
-  * wiec, Wiejska 38, sklep.

Plac do sprzedania 37 prętów z materia­
łem budowlanem na Pogoni. Wiado­

mość Srodula ul. Konopnicka 8, Doros Jan
Posady i prace.

Znajdzie pracę i dobrobyt kobieta uczciwa 
w starszym wieku bezdzietna u wdow­

ca samotnego ze sfery rzemieślniczej, któ- 
raby zajęła się gospodarstwem. Zgłaszać 
się we wtorek od godz. 12—2 popoł. Błasz­
czyk ul. Kilińskiego 9.

Druk. eExpresu Zagłębia", Sosnow iec, ui. Teatralna lei. 4-94

O G N I O T R W A Ł Ą
tekturę dachow ą (papa) 

smolę, lepnik, gwoździe papowe, 
cement i inne artykuły budowlane 

oraz techniczne — także
M Y D Ł O  N A T U R A L N E
najlepsze własnej fabryki p o l e c a

T-wg „SIŁA“ Sosnowiec
ui. Chemiczna Nr. 8. — Tel. 105. 

H U R T  Ceny niskie fabryczne D E T A L
Shleu Fabryczny w Halach „Rozwoju*4

Tel. 11-04.

A handlarzy domokrążnych
/ A g  k -łU L / VY (j0 sprzedaży wspaniałego 
opatentowanego przyrządu wszędzie poszu- 
kiwanego.Każdy właściciel rogacizny kupuje. 
Kapitału nie potrzeba. Zarobek 100.— zł. i 
więcej tygodniowo. Prospekty wysyła bez- 
płatnie. Wytwórnia Nowości, Grudziądz i 
(Pomorze).

Zdolny kowal z wojskową szkołą kucia 
znajdzie posadę w poważnej miejsco­

wej instytucji. Oferty z odpisami świadectw 
nadsyłać do administracji pod „WAG“.
Do dziewczynki dwuletniej i chłopczyka 

pięcioletniego, potrzebna na wyjazd bo- 
na-wvchowawczyni. Zgłaszać się Sielecka 
2, Śliwa.
Ó otrzebna dobra niańka do dwojga dzie- 
- ci, w okolicy Łodzi, Zgłaszać się u l 
Sieleęka 2, Siiwa.
A ptekarski pomocnik i techniczka potrzeb- 

/A  lie. Wiadomość w aptece A. Madejskie­
go w Będzinie.

Różne.
A k u sz e rk a  E.JSłota Adamczyk przepro* 

/A  wadziła się z ulicy Dalekiej na ulicę 
P iłsudsk iego  92 w Sosnowcu dom p. Go­
łębiowskiego.
lpfugenjusz Zacharmin unieważnia skra- 
L-f dzioną książeczkę wojskową rok 1901 
PKLI Równe.
[praktycznie ucząc się: języków księgo- 
* wości, korespondencji, stenografii, pi­
sania na maszynach i innych przedmiotów 
łatwiej otrzymać posadę. Zapisy przyjmuje 
od 1 0 — 1 rano i od 5 — 8 wieczorem 
dyrekcja kursów w Sosnowcu Konstanty­
nów Kamienna 6. Kursy podczas wakacji 
czynne.
Mam zaszęzyt zawiadomić Sz. Panie Sos* 

nowca i okolicy iż przyjmuje do żelo­
wania obuwie jak: plecionki, wywrotki 
p łócienne/ tenisow e z gum ow ą podesz­
w ą i inne. Nadmieniam, że żeluję klejem 
systemem zagranicznym, który daje lek­
kość i elastyczność z gwarancją. S o sn o ­
wiec, C zy sta  9, Kowalski.
TY/jęcik Bolesław mieszk. Myszkowa zgu- 
1 1  bił książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU Zawiercie 1 metrykę urodzenia. Kto 
znajdzie przesłać do policji w Myszkowie 
za nagrodą.
f^eg ie ln ia  K. D. Landaua w Będzinie, Ma- 

' lachowskiego 9 zawiadamia, że od 15, 
czerwca będzie w stanie wykonać większe 
zapotrzebowanie.
•/■Zaginął szpię wabi się Alina. Odprowa- 

dzić za nagrodą Żeromskiego 4, m. t . j

Z powodu pilnego wyjazdu sprzedam for-; 
tepian fąnio SosnoWiec-Sielecka 21 m 1 ,

P T ź rlii i  &


